
Dziś »Głos« pyta 
w sprawach:

zaopatrzenia ludności w tłuszcze 
remontów mieszkań
kiermaszu w Koszalinie 

ODPOWIADAJĄ:
Kierownik Wojewódzkiego Zarządu Handlu — ADAM 

MATWIJOWSKI, przewodniczący Prez. Miejskiej Radu Na- 
todowej w Koszalinie — EDMUND GRYZ oraz prezes 
PZGS - MARIAN PALUCH.
ADAM MATWIJOWSKI 

KIEROWNIK WOJ.
ZARZĄDU HANDLU

7 AOPATRZENIE w tłusz- 
cze zwierzęce i roślinne 

jest na ogół dostateczne. Jedy 
nie odczuwa się pewne braki 
słoniny świeżej. Są natomiast 
znaczne remanenty słoniny 
solonej i mrożonej oraz smal 
cu. W wypadku jednak wy 
czerpania się ich, są zapew­
nione dostawy z innych tere 
nów. Ostatnio właśnie prze­
mysł mięsny poinformował, 
że posiada na składzie 19 ton 
smalcu, a wagony z tym smal 
cem są już w drodze do Ko­
szalina. Pod dostatkiem solo 
nej słoniny posiada także 
Centr. Zarząd Przem Mięs­
nego. Są jeszcze możliwości 
otrzymania każdej ilości tej 
słoniny z przerzutów z tere­
nów, które posiadają chłod­
nie. Tak więc tłuszczów nie 
powinno zabraknąć. Prezydia 
rad narodowych zostały rów 
nież poinformowane, że w 
tłuszczach zwierzęcych nie o-

bowiązuja żadne rozdzielniki.
Jeżeli chodzi zaś o margary­

nę, pewne kłopoty mają hurto

(Dokończenie na str. 2)

Roz­
bitko­

wie 
z „Pa­
miru”

 INAUGURACJA 
nowego roku akademickiego

1 października 1337 roku roz 
począł się nowy rok akade 
micki. Dziesiątki tysigcv mło­
dzieży na ferenle całego kra 
Ju przystąpiło do nauki na

wyższych uczelniach.
Na zdjąclu: uroczystoiel 

Inauguracyjne na SGGW.
CAF — fot. Czarnogórski

4 2W KG ZŁOTA 
ORAZ WALUTA OBCA 
WARTOŚCI 129 TYS 
FUNTÓW LIBAŃSKICH

— spoczywa na dnie morza 
na głębokości 300 metrów

Katastrofa 
lotnicza 

na Morzu 
Śródziemnym
4 8POSR0D

M PASAŻERÓW 
WYŁOWIONO ZWŁOKI 
18 OSÓB

W nory «rody na 
czwartek uległ katastrofie i *ato 
>iął w odległości około 25 kilome­
trów ocl Bejrutu libański samolot 
pasażerski „C-46" lecący do 
Kuweitu Według napływających 
Informacji, samolot oprócz 28 pa­
sażerów miał na pokładzie ładu 
nek 210 kg złota oraz, walutę ob­
cą ogólnej wartości 129 tys. fun 
tow libańskich.

W godzinę po wystartowaniu pi 
lot zawiadomił punkt kontrolny 
w Bejrucie, że na pokładzie wy­
buchł pożar i że samolot gwał­
townie traci wysokość, w minutę 
później pilot zameldował, że znaj 
duje się na wysokości 5«0 m nad 
poziomem morza. Na tym kon­
takt, się urwał.

Na pomoc pospieszyły na tych 
miast wojskowe samoloty liban- 
*kie, łodzie straży nadbrzeżnej 
oraz samolot holenderski, który 
przejął sygnały S. o S w kilka 
godzin później ustalono miejsce 
wypadku. Dotychczas wyłowiono 
zwłoki is osób Szczątki samolotu 
spoczywają na dnie morza na 
głębokości 300 metrów.

Na zdjęciu: kon 
ferencja praso­
wa na pokładzie 
okrętu aniery 
kańskiego „Gei- 
ger“, który ura 
tował pięciu roz 
bitków. Najstar­
szy z ura Iowa 

nych 24-lotnł 
Karl — otto 

tucmmer opo 
włada o zatonię- 
. ciii statku 
i «wych stra«zli 

w.vch przeży­
ciach.

CAF.

Wkrótce smak margaryny krajowej 
dorówna zagranicznej

Większe ilości 
margaryny mlecznej na rynku

ORGANA MO S4 NA TROPIE 
MORDERCY.

Ohydny mord 
w Bydgoszczy 

3 bm. nad ranem zamordowany 
został u Bydgoszczy raztępca dv 
rektora Bydgoskiej Fabrj ki Obu 
wla — Rajmund Lasak.

Mord dokonany został w miesz 
kanlu Lasaka przy ul. Świerko­
wej na Osiedlu Leśnym. Sprawca 
po włamaniu się, poderżnął »wej 
ofierze nożem gardło 1 zbiegi 

przez okno
Dzięki wszczętej natychmiast 

energicznej akcji — organa MO 
•4 Jut na tropie mordercy.

W tych dniach powróciła do 
kraju, po miesięcznym poby­
cie w NRF, Danii i Anglii, gru 
pa fachowców z Centralnego 
Zarządu Przemysłu Tłuszczo­
wego, która zapoznała się z 
nowoczesnymi urządzeniami i 
metodami produkcji margary­
ny, stosowanymi obecnie w 
tych krajach.

Specjalistą w- zakreśl# prodnk 
cji tłuszczów roślinnych — Inż. 
Karol Bystrain w rozmowie z 
przedstawicielem PAP podzielił 
sie swymi spostrzeżeniami z ob­
serwacji poczynionych za granicą 
oraz poinformował o najbliższych 
zamierzeniach przemysłu związa­
nych z poprawą jakości naszej 
margaryny mlecznej.

W NRF, Danii i Anglii — po 
wiedział in>, Bystra m — które 
należą obecnie <l0 jednych z nij 
poważniejszych producentów mar 
taryny wysokiej Jakości — pro 
dukuje sie głównie margaryn' 
mleczną. Jest ona lepszej konsy. 
stencjl, niż nasza margaryna, w 
związku z czym zarówno pod 
wzglgdem smakowym. Jak I war-

tości odżyv;t.ivch dorównuje ma 
siu. Co pi? uda, nasza margaryna 
mleczna dewiele ustępuje za 
graniczni erydujący pdnak
wpływ n„ ość maja nowoczes

(Dokończenie na str. 2)

Znowu wódka
przyczyną 

śmierci
W I.lplnacb, pow. Brzeziny, 

miał miejsce tragiczny wypadek 
spowodowany nadużyciem alkohu 
lu Józef Krawczyk po wypiciu 
większej Ilości wódki obrał *o- 
hi* z* miejsce odpoczynku... 
jezdnię. Leżącego na szosie prze­
jechał samochód ciężarowy PKS. 
krawczyk zmarł naty clunlMi 
snkBiak dadBMecą. 'tatoto

Zajścia
przed Domem
Akademickim
w Warszawie

3 bm w godrinach wieczor­
nych grupa af anluru^cych s'ę 
s‘udeńtów i wyrostków przed 
Domem Akademickim Politech­
niki, na Placu Narutowicza w 
Warszawie usiłowała zorgani­
zować demonstrację, wznosząc, 
okrzyki antyrządowe.

Milicja Obywatelska przywro 
ciła spokój, rozpraszając uczest 
ników zajścia i zatrzymując 
najbardziej agresywnych. Jak 
się dowiadujemy, rektorat Po­
litechniki Warszawskiej zapo 
wiedział gurowe sankcje wobec 
uczestników xajść, zt do rele- 
.gawaujJMMtal-Wlięjglę, ,

Reprezentanci 100 min ludzi pracy na 
całym świecie spotkali sie w Lipsku 

IV Światowy Kongres 
Związków Zawodowych 

rozpoczął obrady
LIPSK. Specjglny wysłannik 

PAP red. Zygmunt Bielski te- 
kfohuje:

Wczoraj rozpoczął obrady IV

Marszalek Zuków 
w drodze
do Jugosławii

Wczoraj rano odleciał z Mos 
kwy na Krym minister obrony 
ZSRR, marszałek G. Żuktfw 
Udaje się on z oficjalną wizytą 
do Jugosławii na zaproszenie 
gen. hgna Gosnjaka.

Światowy Kongres Zw. Zawo 
dowych.

Do Lipska tłumnie przybyli 
delegaci i obserwatorzy na IV 
Kongres Związków Zawodo­
wych. Znajduje się tu już 
tfgromna większość delegacji i 
czołowi przywódcy ruchu związ

(Dokończenie na str. 2)

PAŹDZIERNIK

K
W F

Sobota

Placyda, 
Apolinarego.

1713 Urodził slg 
ccnnu uiaeruL, 
wielki irantUsai 
pUarz, filosof — 
materialista izm 
UM>.

ZACHMURZENI® o enaraa 
terze zmiennym z motliwocci* 
m> przelotnych opadów W dal 
szym ciągu dose chłodno, 
wiatry ailne a północy 1 aa- 
chodu

Premier Nehru 
przybył 

do Tokio
TOKIO. W piątek przybył do 

Tokio z 3-dniową wizytą oficjał 
ną premier Indii Nehru. Towa­
rzyszy mu jego córka. P. Indira 
Gandiii oraz trzech urzędników

Na lotnisku tokijskim, witaii 
premiera Indii premier Japonii 
Kiszi, minister spraw zagranicz 
nych Fudzijama i inne osobis­
tości.

Mao Tse-tung 
przyjął 
delegację 
Wojska Polskiego

PEKIN. Przedwczoraj wie­
czorem przewodniczący Chin 
skiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung, wiceprzewodniczący 
ChRL Czu Teh i premier 
Czou En-lai przyjęli, człon­
ków delegacji Wojska Pol­
skiego z gen. Marianem Spy 
chalskim, ministrem obrony 
narodowej na czele.

W spotkaniu waięll udział rów­
nież marszałek Pens Teh-huai, 
gen Hso-Kuang-ta, gen Ustań- 
Bilans.jung orr.z ambasador PRL 
w Pekinie 8. Kiryluk

Rozmowa trwała ponad 2 godzi 
nv | przebiegała w niezwykle ser­
decznej atmosferze.

Lekarze naukowcy
HYDROELEKTROWNIA NA BUGO • NARWI

1 października br. wmurowano akt erekcyjny w fundamenty 
hydroelektrowni I zapory wodne) w mibłseo—ości Dębe na r . 
ee Hugo — Narew Budowa hy droHektrow-' —aa splątrzer e 
Hugo — Narwi rapoczatkuja wielkie robo' -zane z regu­
lowaniem Wisły od Warszawy w kierunku • • ujścia. Będzie 
Ao także początek budbwv si<-<-lhvdroelektrow:il.

Ma zdjęciu: makieta atopnia wodnego i hydroelektrowni.
CAF — fol Dąbrowieckl

11 LLGO oczekiwana ksiąi 
D ka Melchiora Wańków1- 
cza o epopei Żołnierzy pol­
skich w kampan.i włoskie; 
pt. „Monte Cassino", po uka 
zanlu się jej w sprzedały 
w Warszawie, rozdszła się 
w przeciągu 4 godzin.

Tak samo było u nas. Nic 
dziwnego. ..Dom Książki" 
otrzymał na całe wojewódz­
two zaledwie egzempla­
rzy.

n OWRÓCIŁ z rejsu szAo- 
• ' leniottiego na Bałtyku 
uacht Koszalińskiego Klubu 
Morskiego — „O'kan*'. Rejs 
był nadzwyczaj trudny z po 
wodu sztormowej pogody.

Efektem kilkunastodnio- 
wego pobytu na morza 10-ciu 
naszych żeglarzy są cenne 
doświadczenia żeglarskie.

Stypendyści
fundacji Rockefellera 

udają się
na studia zagraniczne

W najbliższych dniach wy- 
jedzie za granicę, w cdlu po­
głębienia studiów specjalizacji 
nych 6 polskich lekarzy-nau- 
kowców, którym przyznano 
stypendia fundacji Rocke­
fellera.

Na roczne studia zagranicz­
ne wyjadą młodzi naukowcy- 
biochemicy: dr M. Żydowo za­
mieszkały w Gdańsku — do 
Anglii, mgr SL Gniewski zam. 
w Łodzi — do Francji, a dr 
M. Szymona zam. w Lublinie 
i Z. Szreń lawski farmakolog

(zam. w Warszawie) do Sta­
nów Zjednoczonych.

Portugalia 
oferuje 

100 000 kg uranu 
Międzynarodowej 
Agencji Atomowej

WIEDEŃ Kierownik delega­
cji portugalskiej na Konferen­
cję Generalną Międzynarodo 
uej Agencji do spraw EnergH 
/domowej — Jose F. Ulrich o- 
swiadezjł, że rząd Portugalii 
jest gotów odprzedać Agencji 
1100 tysięcy tlenku uranią

AMERYKAŃSKI ZDALNIE 
KIEROWANY POCISK 
DALEKIEGO ZASIĄGU 

»THOR« eksplodował na wyrzutni

wowy żem* jfk pee»,t« tr*« 
cja UNITED PRES 8, 3 bm. w 
unrrykaósklrj baąl* rakietowej 
w <:ąpe Caaav«ral na FlorydBe 
eksplodował na wyrzutni poisa 
zdalnie kierowany Był to naj 
prawdopodobniej pocisk średniego 
zastygu (2100 kilometrów) typu 
. THOR“ Mieszkańca okolicy Priy 
lądka CałMseral ujrzeli po wy 
bnebu ogromny łup czarnego dy 
mn wznoszący sl, nad terenem 
prób a pociskami właśni* tego 
typu.

„THOR" Jeet pociskiem akon- 
•truowanrm i wypróbow rwansm 
przez specjalistów am*rvkańekl-h 
sił lotnirsych. Próba wypuszczę 
nia „THoa-A" powiodła ale tyl 
ko raz — w pozostałych wypad­
kach pocisk bądź w ogól* ni* 
opuścił wyrzutni ba<U ekspiodo. 
wal tuż po atucie.

Jak podaje atencja Associated 
Press, W cap* Canaver*l prsepra 
wadzan* są od kliku dni próby 
statystyczne (aa wyrzutniach i >t» 
lakach) u . nociekaml typ* 
„TBOR",



Czy Guy Mollet 
zostanie 

premierem 
Francji?

PARYŻ. Widoki na prąedluts- 
nle ale kryayeu rządowego we 
Francji WŁroaly Jeszcze bardziej 
kłady wcsoraj wieczorem typowa 
nv powsaechnle Jako najpowat- 
nlejtzy kandydat na premiera Ra 
ne Pleyen nie wyraził ehacł pod­
jęcia alę mlajl utworaonia nowo- 
go gabinetu.

Stanowisko Innego wymie­
nianego kandydata na pre­
miera rządu francuskiego — 
Guy Mollet* jest w dalszym 
ciągu niejasne.

Po opuszczeniu Pałacu Eli­
zejskiego, gdzie konferował 
z prezydentem Coty, Mollet 
oświadczył, ie niechętnie zgo 
dził się na podjęcie próby 
sformowania nowego rządu.

Mollet dodał, że „zapatruje 
się sceptycznie na swoje szan 
s*" 1 zapowiedział, ie udzie­
li prezydentowi ostatecznej 
odpowiedzi o wynikach swych 
zabiegów w niedzielę wieczo­
rem.

Konferencja prasowa 
prezydenta Eisonhowera
WASZYNGTON. Na czwarl 

kowej konferencji w Białym Do 
mu prezydent Eisenhower naj­
więcej uwagi poświęcił dwom 
zagadnieniom: incydentom w 
Little Rock oraz sytuacji na 
Bliskim Wschodzie.

Prezydent oświadczył, ie wy 
cofanie oddziałów federalnych 
z Little Rock będzie usprawie­
dliwione w dwóch wypadkach: 
albo władze stanu Arkansas da 
dzą Wyraźne, niedwuznaczne 
zapewnienie, iż orzeczenie Sądu 
Najwyższego w sprawie inte­
gracji rasowej w szkołach bę­
dzie przestrzegane oraz porzą­
dek i spokój — zapewnione, al­
bo też jeśli władze lokalne do 

l wiodą, iż są w stanie opano­
wać sytuację i nie dopuścić do 
dalszych incydentów, a równo­
cześnie będą respektowały 
wspomniane orzeczenie Sądu 
Najwyższego. ‘

NOWY JORK. W Little Rock na 
dal trwają rasistowskie ekscesy. 
Dziewięcioro dzieci murzyńskich przy 

f było w czwartek do szkoły pod ich 
i ilą stratą tołnierzy, jednakie u wej*

śda przywitały je gwiWy, wycia i 
obelgi ze strony dużej grupy Ma* 
łych kolegów i koleżanek.

Rozmowa tygodnia

Komunikat w sprawie 
„Po prostu”

Sekretariat KC PZPR rozwa­
żył decyzję Głównego Urzędu 
Kontroli Prasy o zawieszeniu 
wydawania tygodnika „PO 
PROSTU".

Sekretariat KC PZPR zapo­
zna! się ze stanowiskiem zaj­
mowanym w tej sprawie przez 
Zespół redakcji, którego więk­
szość stanowię członkowie par 
tli.

Sekretariat KC PZPR stwier­
dza, że zespól „PO PROSTU", 
w tym również członkowie par 
tli w nim działający, od wielu 
miesięcy przeciwdziałał reali 
sacji uchwał podjętych przez 
naczelne instancje partyjne, ze­
szedł na pozycję jałowej nega­
cji, przedstawia) w fałszywym 
świetle polityczną I gospodar­
czą rzeczywistość kraju, sze­
rzył niewiarę w realność bu­
downictwa socjalizmu i w wie­
lu sprawach głosił koncepcje 
burżuazyjne.

W ciągu całego tego okresu 
Urząd Kontroli Prasy ingero 
wal niemal w każdym nume­
rze „PO PROSTU", zakazując 
publikacji najbardziej szkodli­
wych artykułów, jednakże mi­
mo to pozostawało na lamach 
tygodnika wiele pozycji, przy­
noszących szkodę społeczną 1 
polityczną.

Mimo wielokrotnych rozmów 
I napomnień ze strony przedsta 
wicieli KC PZPR w działalno­
ści zespołu redakcyjnego „PO 
PROSTU" i członków partii 
w tym zespole, nie tylko nie 
następowała poprawa, lecz po­
gorszenie. Szczególnie Jaskra­
wym tego dowodem by! przed­
stawiony do publikacji we wrze

śniu br. po przerwie wakacyj­
nej numer „PO PROSTU", któ 
ry w sposób wysoce agresywny 
i podburzający negował polity­
kę partii i rządu, fałszywie 1 
kłamliwie oświetla! sytuację go 
spodarczą i polityczną kraju, 
propagując poglądy całkowicie 
obce socjalizmowi.

Biorąc to wszystko pod uwa­
gę. sekretariat KC PZPR uzm! 
decyzję Głównego Urzędu Kon­
troli Prasy zawieszającą wyda­
wanie tygodnika „PO PROS 
TU" za słuszną 1 poleci! Cen­
tralnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej rozpatrzenie aprawy I 
wyciągnięcie konsekwencji par- 
tyjno-organlzacyjnych wobec 
członków partii z redakcji „PO 
PROSTU".

Zaopatrzenie 
w ziarno siewna 
poważnie 
opóźnione

Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne — dostarczające co roku 
rolnikom około 80 proc, kwa­
lifikowanego ziarna siewnego 
zbóż — poważnie opóźniają w 
bieżącym roku dostawy. Jak 
informuje Ministerstwo Rol­
nictwa — gminne spółdzielnie 
otrzymały z PGR i Centrali 
Nasiennej do końca września 
zaledwie 57 proc, przewidzia­
nej w planie ilości kwalifiko­
wanego ziąma siewnego psze­
nicy, 72 proc, żyta i 78 proc. 
Jęczmienia ozimego. W analo­
gicznym okresie roku ubieg­
łego zaś dostarczono GS-om 
prawie 90 proc, ziarna siew 
nego pszenicy i 64 proc. żyta.

Żle zaopatrują się w kwalifi 
kowany materia! siewny rol­
nicy w woj. koszalińskim. Mi­
mo, że dostarczono naszym 
GS-om 60 proc, zaplanowanej 
ilości nasion pszenicy — wśród 
rolników rozprowadzono za­
ledwie 8 proc, tej Ilości nasion, 
żyta zaś, którego dostarczono 
Już 100 proc., nabyli rolnicy 
zaledwie 24 proc.

Przyczynami opóźniania się 
dostaw ziarna siewnego, były 
niezbyt pomyślne warunki te­
gorocznych żniw 1 związane z 
tym trudności w omłotach 1 
suszeniu potrzebnego na siew 
ziarna. Fakt jednak, że chło­
pi tak opieszale wymieniają w 
GS-aCh ziarno na siew, obcią­
ża niewątpliwie l służbę rolną 
rad narodowych, 1 kółka rol­
nicze, które w oczekiwaniu 
na reorganizację zapomniały 
o swych obowiązkach niesie­
nia pomocy fachowej rolni­
kom.

Usunięcie 
kacyków i demagogów z komitetu 

powiatowego PZFB w Rawiczu
Organizacje partyjne w | 

po w. Rawicz odbywają obec- i 
nie zebrania, na których ży- | 
wo dyskutowane są przemia- . 
ny, jakie nastąpiły po ostat­
nim plenum Komitetu Powił 
towego Rawickiej Organizacji 
Partyjnej.

Plenum dokonało rrtinlo-wnej 
analizy pracy egzekutywy KP > 
niektórych członków partu, zaj­
mujących kierownicza stanowiska 

po rcIc
Rlwlerdzońo, ta niektórzy ezłon 

Mowie egzekutywy KP swoją amo 
Miną postawi narażali na szwank 
dobre imię partii na terenie po­
wiatu. Tak np. I sekretarz KP

Śladem artykułu — 
Jeszcze w sprawie ZBoWiD-u

W Nr 220 (1542) „Głosu Ko­
szalińskiego" z dnia 14 wrze­
śnia 1957 r. ukazał się artykuł 
J Żelezika pt „Wszystkie dro­
gi prowadzą...'', omawiający sy 
tuację w Zarządzie Okręgowym

Napięła sytuacja 
i stan oblężenia 
w San Marino
rwa
RZYM. W San Marino w 

alszym ciągu napięta sytua- 
ja 1 Stan oblężenia. W gra 
leach terytorium Republiki 

i powierzchni 60 kilometrów 
rwadratowych krążą patrole 
Ochotniczej Milicji Ludowej 
Władającej się przeważnie z 

onków partii socjalistycznej 
komunistycznej. Patrole u- 

brojone są w karabiny 1 pi 
tolety maszynowe. Granice 
zblokowane są z zewnątrz 
r ez kordon włoskich karabi 

■ r^w. Blokada jest dekład 
ia. Chadecki rząd Włoch usi­
łuje zmusić nią legalne wła­
dze San Marino do złożenia 
broni;

ZBoWiD w Koszalinie. Autor 
artykułu nie pretendował do 
pełnego wyczerpania tematu. 
Sygnalizował tylko o niektó­
rych sprawach, które, Jego zda­
niem, hamują pracę tej organl- 
racjf, nie przynoszą jej autory­
tetu.

Do arlykuhi tego wkradły ale Jed­
nak nleiclałoici któro nawiały ta 
organizacja w niewłaściwym, wypa­
czonym świetle. Miedzy innymi autot 
twierdził np.. te w Zarządzie Okręgu 
nie odbywały sig zebrania, te orga­
nizacja liczebnie nie wzraztaia itp

Specjalna komisja, powołana 
dla zbadania sytuacji w kosza­
lińskim ZBoWiD stwier­
dziła — w oparciu o protokoły 
rozmowy, itp — że powyższe 
zarzuty autora są nłeuzasadnio 
ne. Zebrania ZO odbywały się 
bowiem, nastąpił także wzrost 
liczebny członków tej organi­
zacji.

Podane przykłady nie wyjalnlaja 
jednak całokształtu działalności 
ZPnWID-u A Jest przecież tajemnice 
poliszynela, ie w działalności tej 
nie brak prrwatnych uchybień, man­
kamentów. Sporo Jest teł pod adre- 
aem zarządu różnego rodzaju l od 
różnych ludzi zzztrzeteń, krytycznych 
uwag.

Pełnej oceny dotychczasowej dzla- 
łelnolct Zarządu Okręgu ZBoWlD-u 
dokona Instancje powołane do tego 
tj. zebranie plenarne ZBoWiD. Da 
ona niewątpliwie obiektywna oceno 
tak działalności samego ZO Jak 1 
cele) koszalińskiej organizacji kom- 
tłlWMlI

fzpr — sóM.t Błaszczalt na- 
cińlndk wlezienia w Rawiczu — 
Tadeusz Skowyra syitematycznle 
upijali clę wszczynając niejedno­
krotnie awantury. Inni, Jak np 
przewodniczący prezydium PRN 
w Rawiczu — Władysław Lubia­
towski czy te* er. Tomczak — 
dyrektor POM Sarnowo wykorzy 
ktywali swe stanowiska w celu 
osiągnięcia korzyicl materialnych.

W wyniku decyzji plenum odwo 
łany został ze stanowiska I ze 
krętacza KP 1 ze składu egzo 
kutywy Józef BlŁszczak. Z Here 
gów partyjnych wydaleni zostali: 
Franciszek Tomczak — dyrektor 
POM Sarnowo, Tadeusz Skowyra 
— naczelnik więzienia w UMK- 
cza i dyreltter Szkoły Rolniczej 
w Bojanowie — szut. Przewodni 
czący Prezydium PRN — Włady­
sław Lubiatowski otrzymał nag* 
nę z ostraeZenletn.

Ponadto powołano specjalna ko 
miaję z udziałem p dstawleleli 
Kr, prokuratury wistowej I 
MO, która zajmfe się sprawami 
nadużył 1 ocenę dzlałalnoiel dy­
rektora POM Tomczaka 1 przerwo 
dnlczącego Frez. PRN Lublatow 
ekiego.

Członkowie organizacji partyj­
nych pow. Rawicz przyjęli ta 
uchwały a dużym zadowoleniem.

USA będą 
kontynuować 
doświadczenia 
z bronią jądrową

NOWY JORK. Prezydent Ei­
senhower priesls! odpowiedź na 
list premiera Klśźi, w którym 
informuj* japońskiego męża 
stanu, te USA nie mogą obec­
nie zaprzestać doświadczeń z 
bronią nuklearną „ze względu 
na bezpieczeństwo USA i wol­
nego świata".

Hallo! tu
»Szczęśliwa Fala«

„Szczętllwa Fala" zawiada­
mia. *» kolejne ciągnienie ort- 
będzie alf w nadchodzącą nie 
dzielą dnia Ł X. 1957 r. na 
itaillonl* mlejiktm w Biało 
gardzie w przerwie meczu pił 
karskiego Bałtyk Koeu II n — 
Zdcra Białogard, Początek me 
czu o godz. 15-teJ.

„MISS POLONIA" NA 
STUDENCKIEJ LAWIE

KRAKÓW. Jak wiadomo 
„MISS POLONIA" Alicja Bo. 
brówska — studentka Wyż- 
sZcń Szkoły Teatralnej w Kra 
kowle miała wyjechać do Sta 
nów Zjednoczonych 1 Kana 
dv z zespołem „WAGABUN- 
DA". ' Z wyjazdu Jednak nic 
nlu wyszło, gdyż — Jak o- 
Uwiadozył „FAGart": „Miss 
Polonia" nie Jest aktorką, wo 
bec lego nie może Jechać z 
„WACABUNDĄ" za granicę.

Obecnie Alicja Bobrowska 
zamiast płynąć na „BATO. 
RYM" za ocean, przybyła do 
Krakowa 1 zasiadła na studen 
oklej ławie w swej szkole.
KATASTROFA STATKU 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO

LONDYN. Na Morzu Północ 
nym najechał na minę jugo­
słowiański frachtowiec „DO- 
BROVMIK". sutek ten płynął 
do Murmańska. Na ratunek po 
spieszyły mu 1 statki nlemieo 
kle 1 1 statek duński.

„DUBROVNIK" natrafił 
prawdopodobnie na Jedną z 
min magnetycznych lub akus 
tycznych Jakie po dziś dzień 
znajdują się na dnie Morza 
Północnego.
USA UZNAJB 
UZURPATORAMI RZĄD 
SAN MARINO •

WASZYNGTON Rzecznik da 
parlamentu sUnu oświadczył 
w czwartek, że rząd USA u- 
znaje de facto uzurpatorskl 
„rząd" San Marino.

SPKIDEŁ UDA SIR 
Z WIZYTĄ DO OSLO

PARYS. Były generał hltle 
rowskl, obecnie dowódca Bił 
lądowych NATO w Europie 
środkowej. Hans Speidel, uda 
sie wkrótce z grupą wyższych 
Oficerów do stolicy Norwegii 
Oslo. Znajduje się tam głów 
na kwatera północno-europel- 
sklego dowództwa sit zbroj­
nych ł>aktu atlantyckiego.

JUGOSŁAWIA PROPONUJ- 
ŚREDNIOTERMINOWE 
KREDYTY INDIOM

DELHI Jugosłowiański wice 
minister spraw zagranicznych 
VeleUit, przebywający obecnie 
w Indiach, oświadczył w pią. 
tek na konferencji prasowej, 
że Jugosławia gotowa jest u- 
dzielić Indiom kredytów Ired 
nieterminowych.

Veleblt potwierdzi! równie* 
wiadomość, że wiceprzewodni­
czący Związkowej Rady Wy­
konawczej Vu»manovic zwołał 
do Delhi konferencję ambasa 
dorów Jugosławii z Indonezji, 
Burmy 1 Pakistanu celem o- 
mówlenta sytuacji w Azji po. 
ludni owej.

Niedzielne imprezy 
sportowe

Piłkarzom klasy A 1 B pozosta 
ly do rozegrania po dwie kolejki 
spotkań mistrzowskich. O szan­
sach awansu czy spadku Informo 
wallśmy w poprzednich numerach 
nawzej gazety. Dziś tylko przypo 
maimy, kto z kim Walczy w nad 
chodzącą niedzielę.

KLASA A. Leader tabeli — Bal 
tyk Koszalin, wyjeżdża w gościnę 
do blałogardzklej Iskry, w POL 
CZYNIE tamtejsza Pogoń podej­
muje Piasta ■ Człuchowa, Sokot 
Karlino gra u siebie ze Stawą 
Sławno, a Drawa z Olimpem.

KLASA B, GRUPA „POŁU­
DNIE"! Bparta Złotów — Start 

i Miastko, Polonia Jastrowie — 
Darzbór Ez-czrclnek, Pogoń Czap 

i linek — Lechla Szczecinek, «ryt 
Barwice — Olimpia Wałcz, W10K- 
nlarz Okonek — KS Debrzno.

GRUPA „PÓŁNOC": Orzeł Sia­
nów — Bytovla Bytów, Barka 
Kołobrzeg — Granit Koszalin, 
TK8 Ustka — Szkwał Darłowo, 
Czarni Stupsk — Gryf Słupsk, 
sława Stawna — LZS Tychowo.

Piłkarze — Juniorzy wznawiają 
rozgrywki mistrzowskie I rundy. 
A oto zestawienie pnt: na dzleu 
t bm : Czarni Stupsk — Bytoyla 
Bytów, Iskra Białogard — Bałtyk 
Koszalin, Granit Koszalin — Ro­
la Świdwin.
BOKS

Drużyny bokserskie III ligi sto­
czą w niedzielę II kolejkę spot­
kań mistrzowskich. Najciekaw­
szym spotkaniem w naszej grupie 
będzie mecz w Tczewie, gdzie 
tamtejsza Wiała spotka się z ko- 
anallńsklm Bałtykiem. Mocz ten 
tadecyduja prawdopodobnie o 
Srowadzenlu w tabeli. Pozostałe 

wie drużyny naszego okręgu są 
gospodarzami. Lechla Szczecinek 
walczy ■ Turbiną Elbląg, a Gryf 
Słupsk ze swym imiennikiem z 
Wejherowa.

• • •
Dzlt, tj 5 bm (sobota) o godzi­

nie 18 w sali WDK w Koszalinie 
przeprowadzone zostanie losowa­
nie rozgrywek VIII Indywidual­
nych mistrzostw Koszalina w sza 
chach. Wrzvscv cl, którzy zgłosi­
li sw'• ’ ‘ - On turnieju lub
pregn w nim udzlnl winni
punkii o przebyć na miejsce 
losowania.

Przypominamy, że rozgrywki 
rozpoczynają sic w poniedziałek.

(Dokończenie ze str. 1)

wnie w zaopatrywaniu się 
bezpośrednio u producenta, 
a to ze względu na zmnlejszo 
ny okres gwarancyjny do 
dwóch tygodni. Okres gwaran 
cyjny na margarynę od ma 
ja br. wynosił bowiem 14 
względnie 10 dni zależnie od 
gatunku. Wskutek tego hurt 
nie mógł magazynować nad­
miernych zapasów.

Sprawa ta została uregulo 
wana dopiero w ostatnich 
dniach. Mianowicie od 1 paź­
dziernika okres gwarancyjny 
został przedłużony do 40 dni, 
dzięki czemu hurtownie będą 
mogły magazynować margary 
nę w większych partiach. 
Przewiduje się, że będzie ona 
sprowadzana wagonowo dwa 
razy w miesiącu. Obecnie w 
okresie przejściowym, tj, przez 
kilka dni października, hur 
łownie sprowadzają ją samo 
Chodami. A więc również z 
margaryną nie powinno być 
żadnych trudności,

EDMUND GRYZ 
PRZEWODNICZĄCY FREZ. 

MRN W KOSZALINIE

PLAN kapitalnych remon­
tów budynków mieszkal­

nych w tym roku będzie wy 
konany w całości. W Koszali 
nie kapitalnym remontem ob­
jętych jest 146 budynków o 
łącznej ilości 2617 izb. Są 
natomiast pewne trudności w 
zakończeniu prac remonto­
wych z powodu braku materia 
łów elektrotechnicznych 1 wod 
no*kanalizacyjnych. Z tych 
też przyczyn remonty prze 
diużają się 1 mieszkania na 
razie nie mogą być oddane 
do użytku w całości. MZBM 
i MPRB robią wszystko co 
mogą, aby remonty kapitalne 
były jak najszybciej zakoń­
czone.

Ale trzeba również atwier- 
dzlć, że ogólne wykonanie re­
montów kapitalnych jest o 
wiele lepsze niż w poprzed 
nim roku — co w warun­
kach Koszalina jest poważ 
nym osiągnięciem. Mieszkań 
cy skarżą się tylko na zbyt 
powolne tempo prac remonto­
wych.

Znacznie też poprawiła się 
sytuacja w remontach bieżą 
cych. Miasto nasze otrzymało 
także poważne ilości blachy 
cynkowej do naprawy rynien. 
Tak więc i na tym odcinku 
należy spodziewać się radykał 
nej poprawy. Również dzięki 
większemu, niż w poprzednich 
latach, przydziałowi tarcicy 
można było naprawić poważ­
ną ilość Okien piwnicznych, 
które są bardzo zniszczone.

Korzystając g okazji, pragnę 
za pośrednictwem „Głosu" za 
apelować do mieszkańców Ko 
szalina, aby w związku ze 
zbliżającą się zimą już teraz 
zabezpieczali okna piwniczne 
i przewody wodociągowe 
przed zamarznięciem rur. Jak 
wspomniałem, są poważne 
trudności w uzyskaniu szcze 
gólnie materiałów wodno-ka­
nalizacyjnych, a zatem w wy 
padku pęknięcia rur będą kio 
poty z ich naprawieniem.

MARIAN PALUCH
PREZES PZGS 

W KOSZALINIE

TZIERMASZE organizowane 
przez PZGS w Koszali 

nie mają już gwoją tradycję. 
Odbywają się one regularnie 
4 razy do roku, a więc wios 
ną, latem, jesienią i zimą.

Obecnie odbywające się Je 
sienne targi dają rolnikom 
możliwość zbycia swoich nad 
wyżek rolnych oraz zakupu 
potrzebnych Im maszyn rol­
niczych, materiałów budowla 
nych a także solidnej odzieży 
zimowej.

Rolnicy mogą zatem zaopa 
trzyć się w takie maszyny roi 
nlcze, jak pługi Jednosklbowe 
(bardzo korzystne dla rolnika, 
który posiada jednego konia), 
oraz pługi tzw. ssakkowce, 
brony poslewne i ciężkie, siew 
nikł, maszyny omłotowe Itp. 
Jest także duży wybór części 
zamiennych do maszyn po- 

,'>miecklch.
Z materii łów udowlanych 

hłopi mogą nabyć dachówkę 
(felcówkę 1 karpiówkę) pro­
dukcji własnej i przemysłu

kluczowego, cement, papę smo 
łowcową i bitumiczną.

Wielki jest też wybór arty 
kułów odzieżowych po bardzo 
niskich i okazyjnych cenach. 
Są m. in. poszukiwane koszu 
le bawełniane 1 wełniane, z 
importu, damska bielizna jed 
wabna. Można nabyć wyjąt­
kowo korzystnie kurtki futer 
kowe i kożuszkowe w cenie 
1500 zł.

Atrakcją targów są kożusz 
kowe buty lotnicze i juchto­
we z demobilu wojskowego.

W przyszłym tygodniu tar 
R1 uatrakcyjnią loteria, orkie 
stra i inne mile niespodzianki.

Rozmawiał:
HENRYK ZIELIŃSKI

IV Kongres
(Dokończenie ze atr- U 

kowego z różnych stron świa­
ta.

Jak wynika z komunikatu 
ogłoszonego w dniu 2 bm. po 
zakończeniu sesji Komitetu wy 
konawczego SFZZ, delegaci i 
obserwatorzy reprezentują po- 
nSd 100 milionów ludzi pracy 
na całym świecie. Wśród u- 
czestników zjazdu znajdują się 
przedstawiciele 91 organizacji 
związkowych nie należących do 
SFZZ. Chodzi tu o tak powa­
żne organizacje związkowe, jak 
Centralna J?ada Związków Za­
wodowych’* Japonii, licząca po­
nad 3,5 min członków. Arabska 
Centrala Związkowa, Organika 
cja Związkowa Jugosławii, 
Związek Robotników Murzyń­
skich Afryki l inne.

Przewodniczący SFZZ Dl 
Wittorio udzielił ostatnio sze­
regu wywiadów na temat IV 
Światowego Kongresu Związ­
ków Zawodowych. W wywia­
dzie udzielonym dziennikarzom 
niemieckim oświadczył on 
m. in.:

Robotnicy wiedzą dobrze, że 
między SFZZ, Międzynarodo­
wą Organizacją Wolnych Związ 
ków Zawodowych oraz Między 
nerodową Konfederacją Robot­
ników Chrześcijańskich istnieją 
głębokie różnice poglądów, któ 
re niełatwo będzie pokonać. 
Trudno będzie W obecnej sy­
tuacji osiągnąć całkowite poro­
zumienie. Jednakże zadanie po­
lega na tym, aby postarać się 
o dojście do porozumienia a 
ograniczonym zasięgu. Istotą 
takiego porozumienia byłaby 
koordynacja walki o zadość­
uczynienie palącym Postulatom 
gospodarczym l społecznym 
świata pracy. Chodzi tu o pO' 
stulały, które w zasadzie współ 
ne są wszystkim trzem między 
narodowym organizacjom związ 
kowym.

Margaryna
(Dokończenie ze str. 1) 

ni urządzenia, które pozwalają 
na lepsze wymieszanie tkladnl- 
ków produkcyjnych.

Na podstawia zdobytych do 
świadczeń, przeprowadziliśmy 
już szereg zmian w technolo­
gii produkcji naazej margary­
ny-

Poza tym wyposażymy nie­
które nasze zakłady w najbar 
dzlSj nowoczesne urządzenia 
produkcyjne stosowane za gra 
nicą. Właśnie w czasie poby­
tu w Danii, NRF i Anglii, 
dokonaliśmy już wyboru ta­
kich urządzeń.

Dzięki tym wszystkim po­
czynaniom już wkrótce nasza 
margaryna mleczna nie będzie 
różniła się od margaryny za­
granicznej wysokiej Jakości.

Kiedy można oczekiwać więk 
szych ilości margaryny mlecz­
nej w sklepach ?

Poza zakładami tłuszczowy­
mi w Gdańsku, które już pro 
dukulą mie«ięcznie około 200 
— 300 ton tego produktu, W 
tych dniach rozpoczynają pro 
dukcję zakłady Im. 13 Grud­
nia w Warszawie. Najdalej za 
kilka dni margaryna ta ukaża 
się w większych ilościach w 
sklepach stołecznych. W tym 
miesiącu ruszy również pro­
dukcja w Bielsku 1 Szopieni­
cach. Dążymy do tego, aby 
leszcze w tym roku we wszyst 
kich skloDsch przynajmniej 
Większych Ośrodków miejskich 
— w kraju, był w sprzedaży 
ten rodzaj margaryny,



»Emerytura« partyjna?...
Parę miesięcy upłynęło od podjęcia przez Sekretariat 

KC uchwały w sprawie zmiany struktury organizacji par­
tyjnych przy KC, KW I KP. Nasza gazeta informowała 
niejednokrotnie o dyskusjach na ten temat wśród pra­
cowników komitetów partyjnych, o przechodzeniu ich do 
organizacji partyjnych przy zakładach produkcyjnych, in­
stytucjach itp. Przyjrzyjmy tlę — już z pewnej perspek­
tywy — czy uchwała ta jest właściwie realizowana na 
naszym terenie. •

PRZECHODZENIE pracow­
ników partyjnych do no­
wych organizacji partyj­
nych trwało niezwykle długo. 

Ludzie, zdawać by się mogło 
przyzwyczajeni do energicznej 
i operatywnej pracy, całymi 
miesiącami zwlekali z załatwię 
niem przeniesienia do nowych 
organizacji. Ale nie koniec na 
tym. To w zasadzie dopiero 
początek „nowej" działalno­
ści Wielu starych doświadczo-

WAZf. I ;sz.E TELEIONY: 
t A»Ri:avt

P»qi>tuwl. ratunków, tel. no
■trał polarna ti*l central) 613 

alarmowy - na
Komenda Mla»ta MO tel 3831
Piteomwl. milicyjne tel. m
Srpttal Mlejakl pray ul. tałata 

(Chirurgia ogOlna) tel, 8213, przy 
01 Marchlewskiego (porostale 
działy' tel. 3T3S » Ml
DY2URT APTEKi

Dtls RyStruje apteka nr 
to przy ul zwyclgztwa 32.

e TA — Zemsta
Seanse o gotlz, 13, 17, 18 | 21.

'■ . — O 'ukani
Seanse o godz. 17. 19 1 «, 
MUZA — Maclnwla.
We- w o godz. 18 i lo 
ZA''r3ZE — Nocne spotkanie. 
Sc- ie o godz. ii । lo 
nl > — stawku o tycie 
Sc j o godz. 10.
Klub TPPR — w* sobotę o godz. 

I* 1 »0 (Um pt. „upidr ng «pt>e
NlodziMk i li „Paster

ka 1 kominiatczyk",
Ul '(JA! Repertuar kin podaje 

tny na podstawie komunikatu 
Uentrtii Wynajmu Filmów w Ko •rannie
„Z PIOSENKĄ PO KRAJU"

PROGRAM n na raił 367 m 
tia dzień 5 bm,

Program dnia: 6 40. 15Ć5.
Wiad.: 5.00. 6.00, 7,00. 8.00, 8 30, 

13.04, 16.00, 18.30, 20.00, 23.50.
5 os Muz. poranna 5.30 Rozm. 

rolnicze. 8.10 Intermezza, humores 
kl 1 groteski 7.10 Muz. tan. 7.45 
„Błękitna sztafeta". 8.06 Przegląd 
prasy, 8)5 Wirtuozi muzyki roz. 
rywkowej. 8 38 Muz. operowa. 0 00 
AUd. szkolna dla klas III I 1V 
z cyklu: „Uczmy się śpiewać". 
0 20 Koncert orkiestry rozgłośni 
Wrocławski* PR. lo.oo Z frontu 
techniki „Kaskada na Wełtawie" 
— pogad 10.30 Koncert Chopi­
nowski 11.00 Aud. szkolna dla 
klasy VIII „Miłosierdzie gminy" 
1130 „Ludowe zespoły regional­
ne". 15.10 Utwory skrzypcowe. 
15.30 Dis dzieci „Muchy króla 
Apstka". 16.05 Koncert małej or­
kiestry rózgi, śląskiej, 16.45 Re. 
portaż 17 00 Muzyka popularna. 
13.05 ..Erie Coates „Ze wsi do 
miasta" — suita. 18.35 Muzyka 
1 aktualności, r.00 Nowości muzy 
kl rozrywkowej. 19.30 Co nowego 
za granicą. 19 45 Piosenki francus 
kie. go.23 Kronika sportowa 20.45 
„Klasówka z arytmetyki" słuch. 
22.30 Koncert w wykonaniu or­
kiestry symfonicznej w Cleve- 
land. 23.15 Muz. tan. (do godz. 
1.00).

„Głos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej zjednoczonej Partii Ro 
botnlczej.
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nych towarzyszy partyjnych 
I obserwując właśnie tą „no­
wą" działalność niektórych 
towarzyszy, dochodzi się do 
Jakże smutnych wniosków.

Okazuje się bowiem, że i w 
tym wypadku słowa — 1 Co 
wypowiedziane niejednokrot­
nie patetycznie — nie pokry­
wają się z czynami. Pytam 
sie wobec tego — drodzy to­
warzysze czy to nowa odmia­
na „drętwej" mowy * Czy to 
jakieś nowe porozumienie ? 
No bo spójrzmy prawdzie w

Historia MPRB, marazm, pa 
nujący w tej organizacji zna 
wielu ludzi nie mówiąc już 
o miejscowych działaczach 
partyjnych. Ale w tej orga­
nizacji partyjnej sa towarzy­
sze z KM 1 KW, działacze par 
tyjni. Gd kogo jeśli nie od 
nich przede wszystkm mamy 
prawo żądać okazania pomo­
cy tej organizacji partyjnej. 
Byłbym niesprawiedliwym, 
gdybym nie wskazał na poważ 
ny wkład pracy w tej organi­
zacji tow. Witkowskiego z KM. 
Ale w ewidencji figuruje tam 
także tewc.-z/sz Twardy — 
praco? n.k Wjdz. Ekonomicz­
nego KW. N'estety, jest on 
tam tylko gościem. Najlepszy 
przykład rnlttnie wspólne po- 
s!edzenie POP i egzekutywy

„T. Tow.Kzysz Twafdy bę­
dąc oderwany od życia ergani-s 
zacjj partyjnej nie m\'l nawet 
— w tej tak ważnej dla dal­
szej działalności POP sprawie 
-- zabrać ginsu. P. jkidów 
podobnych „est, niestały. zna­
cznie więcej. A oto wzięte 
pierwsze z brzegu:

W rozmowie ze mną, tow. 
Michoński — II sekretarz 
POP przy PKP w Koszalinie, 
mówlr
~ - Mamy w risszbj otf/liMża- 
ćji pR-.tytnej dwóch towarzy­
szy z KW. Są to: Szkiela i Ol­
czak. Pierwszy przyniósł tyl­
ko skierowanie, drugi był tyl­
ko jeden raz na zebraniu or­
ganizacji partyjnej. Na lym 
też kończy się Ich udział w 
życiu naszej POP.

Towarzysz Zalewski — se­
kretarz POP przy Koszaliń­
skich Zakładach Mięsnych 
twierdził na naradzie sekre­
tarzy KM:

— Dobrze pracuje w naszej 
organizacji tow. Kocieniewsk! 
— instruktor KM. Natomiast 
tow. Pytlas z WKKP jest tyl 
ko formalnie naszym człon­
kiem. Raz się pokazał 1 na 
tym koniec. To chyba już 
wystarczy.

Są i pozytywy
Wydaje mi się, że sk v- 

dzlłbym wielu uczciwyc. to­
warzyszy, gdybym zakończył 
na tym swoje rozważania. 
Bo przecież znaczna więk­
szość pracowników partyj­
nych — szczególnie w KM czy 
KP — jest związana z pracą 
swych nowych POP, żyje ich 
życiem.

Tow. Nowicki — sekretarz 
POP przy Koszalińskich Za­
kładach Roszamiczych. W róz 
mowie ze mną bardzo sobie 
chwalił pracę i pomoc jaką o- 
kazują organizacji partyjnej 
tow. tow. Smiechowski — se- 
iuetarz KM i Stefan Czer­
wiński — instruktor Wydz. 
Org. KW. Organizacja partyj­
na miała poważne trudności 
w doborze wykładowców szko 
lenia partyjnego. Towarzysze 
ci, wzięli na swoje barki pro­
wadzenie zajęć szkoleniowych, 
dyskusji, pogadanek. Np. tow. 
Czerwiński przeprowadził — 
ku ogólnemu zadowoleniu 
czlónków partii — pogadankę 
na tematy gospodarczo-poli- 
tyczne.

Analogiczna sytuacja Jest 
także i w bialogardzklcj gar­
barni. Członek tej POP tow. 
Lipiński — sekretarz KP 
swym udziałem w zebraniach, 
dyskusjach nade wszystko 
swym niewątpliwie bogatym 
doświadczeniem, przyczynił 
się Ylo poważnego uzdrowienia 
działalności partyjnej w tej 
organizacji. Dzisiaj towarzy­
sze z garbarni nie wyobraża­
ją sobie pracy bez niwo.

Podobnie mówią sekretarze 
POP z koszalińskich zakładów 
pracy o tow. tow.: Studziń­
skiej, Studzińskim, Ozdze, Lem 
bicz, czy Murawskim. Wyni­
ka z tego, że są także towa­
rzysze, którzy w sposób wła­
ściwy zrozumieli treść 1 zna­
czenie uchwały, znajdują też 
czas na pójście do POP, na 
rozmowy z ludźmi. Korzyści 
z tego są niewątpliwie dwu­
stronne. A oto głównie chodzi. 

Uczyć się u mas
Nie będzie żadną przesady 

jeśli powiem, że większość pro 
cowników Komitetów party] 
nych przyjęła z zadowoleniem 
uchwalę w sprawie zmiany 
struktury swoich macierzys 
tych organizacji partyjnych 
Dość czysto słyszało się wte­
dy glosy: — słuszna uchwala, 
prawidłowe przedsięwzięcie, na­
sze miejsce jest wśród robotni 
ków Itp. Z glosami tymi w pei 
ni można się zgodzić. Miejsce 
pracowników politycznych, or­
ganizatorów I wychowawców 
mas powinno być bowiem nie 
gdzie indziej, ale właśnie 
wśród mas. W tym też tkwi 
czły sens i znaczenie politycz 
ne wspomnianej uchwały. Pra 
cownicy partyjni winni nie tyl 
ko uczyć masy, ale sami uczyć 
się także od mas, być Z nimi 
związani ściślej niż dotycb 
czas, pomagać im w rozwiązy­
waniu wielu Codziennych kio 
potów i trudności. To nie są 
slogany. Tak powinno być w 
praktyce, w konkretnej działal­
ności. Tak właśnie zrozumiały 
s<ns tej uchwały organizacjo 
partyjne Liczyły one. że wej­
ście do ich kolektywu towarzv 
szy z komitetów partyjnych, 
działaczy, przyczyni się na 
prawdę do dynamicznej pracv 
w tych najmniejszych — i trze 
ba to sobie powiedzieć, naj- 
bardzej zaniedbanych — cząst­
kach organizmu partyjnego. 
Jednak większość przykładów 
z konkretnej realizacji uchwa 
ly nie napawa optymizmem.

Zamiast 
wniosków

Przedstawiony przeze mnie 
obraz wygląda w pewnym stop 
niu na stary, utarty schemat 
Są dobrzy i są źli. grzeczni • 
niegrzeczni itd Niestety, życie 
jest tylko życiem. A w kn- 
kretnym przykładzie tak wlaś 
nie, a nie inaczej-się ono uk’a- 
da, Nie będę wysuwał wnios­
ków. pouczał, czy jwrcszcłe da­
wał wskazówki. Mowa je»t 
tutaj bowiem o czołowym akty­
wie, a on jest chyba zdolne 
nam to zrobić nie gorzej ode 
mnie. Jedno Jest ważne l o 
tym muszą sobie przypomnieć 
-- jeśli już zapomnieli — dzia 
łącze partyjni, czołowi akty­
wiści naszego województwa. 
Przejście do nodat. org. part, 
pwy zakładach produkcyjnych 
instytucjach itp. nie jest w żad 
nym wypadku przejściem na 
swojego rodzaju „emeryturę" 
partyjną, lecz przejściem do 
ożywionej, pełnej twórczego 
niepokoju I poszukiwań pracy 
partyjnej.

W. NOWAK

Posłowie 
przyjmują
W dniu 7 bm. od godzi­

ny fl-tej do 13-teJ w Biu­
rze Wojewódzkiego Zespo­
łu Poselskiego przyjmować 
będzie skargi i zażalenia 
poseł a na Sejm PRL ob. 
Henrjk Jaroszyk.

Sklepy koszalińskie 
pod znakiem jesieni i zimy

Ta „polska złota" (wiado­
mo, że chodzi o jesień) zawio 
dla w tym roku na całej li­
nii. Przenikliwe zimno, częste 
deszcze dają się wszystkim 
we znaki. Nic więc dziwnego, 
że w sklepach tekstylnych i 
odzieżowych obserwuje się 
wzmożony ruch pod znakiem 
jesienno-zimowych zakupów.

Trzeba przyznać, że sklepy 
koszalińskie zaopatrzone są 
w tym sezonie lepiej, niż w

analogicznym okresie ubiegłe 
go roku. Jeśli chodzi o kon­
fekcję ciężką, zarówno dam­
ską jak i męską, jest duży 
wybór płaszczy — jesionek 
1 palt na watolinie. W skle­
pie odzieżowym PSS nabyć 
można ładne palta damskie 
z brązowego flauszu (kołnie­
rze z „misia" (nylonowego) 
szyte przez spółdzielnię „Mo­
da" w Słupsku. Sporo jest 
płaszczy ie«iennych w zielono-

czarną i czerwono-czarną kra 
tę w cenie około 800 — 1 100 
złotych. Dla klientów posiada 
jących „zamożniejszą kieszeń'1 
nie brakuje futer z brązowych 
baranów (ceny w granicach 
9 tys. złotych) oraz kurtek 
męskich na kożuszku. Gallus 
otrzyma niedługo do sprzedaży 
partię atrakcyjnych okryć zi­
mowych, m. in. futra z „mi­
sia" nyWnowego.

Nie brakuje w sklepach ciepłych ręKaw.c 
i szalików, a tekże kompletów wełnianych 
ekMdaiących Się z czapeczki, szalika i ręka­
wic. W dostatecznym wyborze są także gru­
be pończochy damskie tzw. „macCo".

A co będziemy nosili „pod spodem?" Spra­
wa trąci cokolwiek intymnością, ale trudno 
jej nie poruszyć... Mężczyźni nie mają raczej 
kłopotów z kupnem ciepłej bielizny, ale ko­
biety, jak dotąd, bezskutecznie wędrują od 
sklepu do sklepu. Handel oferuje milanezo- 
we kompleciki w dyżym wyborze 1 „paję­
czą" bieliznę nylonową i stylonową. W imie­
niu licznych rzesz zziębniętych kobiet doma­
gamy się więc Jak najszybszego zaopatrzenia 
sklepów w dostateczną ilość damskiej bieli­
zny zimowej.

Dla naszych dzieci, szczególnie w wieku 
3 — 5 lat, kupiliśmy już zapewne ciepłe pa­
letka z „misia" stylonowego lub tekstylnego 
„baranka". Rajtuzów i sweterków też raczej 
nie brak. Natomiast pominięte zostały pocie­
chy w wieku wczesnego niemowlęctwa. Po­
za ohydnymi sweterkami bawełnianymi, 
przypominającymi kolorem pasiaki więzien­
ne w Domu Dziecka, nie można nic otrzy­
mać. A przecież Dom Dziecka ma nawiązany 
kontakt z chałupnictwem. Czy nie można by 
zamówić do sprzedaży part'I estetycznych, 
ciepłych swete ’w, śniworów itp. ?

Jeżeli handel koszaliński uzupełni w naj­
krótszym czasie wymienione braki, a także 
te nlewymienlone i nledostrzeżone w czasie 
wędrówki po skłonach, doprawdy nie będzie 
powodów do narzekań.

Złota polska jesień? Niestety, w tym roku 
nie często śmieci słońce... CAF—jot Miedza

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Ośrodek Doświadczalny Instytutu Włókien Łykowych 
w Bukowce, pow. Słupsk, poszukuje każdą Ilość kobiet 
I mężczyzn, do kopania ziemniaków kwalifikowanych 
Zarobek dzienny 60—90 zł. Transport na miejsce pracy 
zapewniony samochodem Ośrodka. Począwszy od 7 paź­
dziernika, odjazd do pracy godz. 7 rano, z końcowego przy­
stanku tramwajowego nr 2.

K—1287-0

Marsz patrolowy 
organizuje LPŻ z okazji 
święta Wojska Polskiego

W związku ze świętem Wojska Polskie­
go | Tygodniem LPŻ, Zarząd Powiatowy 
LPZ w Koszalinie organizuje w dniu 13 
bież, miesiąca marsz patrolowy. W mar­
szu wezmą udział 6-osobowe patrole woj­
skowe oraz cywilne. W czasie 7 km mar­
szu patrole będą muslały odbyć następu­
jące próby sprawnościowe: pokonać tor 
przeszkód, wykonać rzut granatem i strze­

lanie z KBKŚ-13, przemasze­
rować przez strefę zagazowa­
ną w maskach oraz udzielić 
rannemu pierwszej pomocy 
Zwycięzcy otrzymają puchary 
oraz dyplomy.

Zapisy uczestników marszu 
przyjmuje ZP LP2 do dnia 
6 bm.

10 TRAKTORZYSTÓW oraz ELEKTRYKA zatrudni od za­
raz Państwowy Ośrodek Maszynowy w Szczocinku, 
ul. Kraińska nr 6. Reflektujemy tylko na aUy wykwalifi­
kowane. Wynagrodzenie w/g układu zbiorowego dla pra­
cowników rolnych.

0-1083-0

GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GEOLOGICZNO - INŻYNIERSKIE BUDOWNICTWA 

w GDYNI 
ul. Jana z Kolna 13/18 

(do 1957 roku Zjednoczenie Robót Wiertniczych 
i Fundamentowych) 

przyjmuje zlecenia na wykonanie w 1958 roku, 
a) wierceń badawczych, poszukiwawczych wraz 

z dokumentacją geologiczną, 
b) studni z dokumentacją hydrogeologiczną, 
c) pall „Wolfsholtza", 
d) zastrzyków cementowych.

K-1151-0

PAŃSTWOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWO FILATELISTYCZNE 
Centralo: Warszawo 31, Wolności 17 

zawiadamia, że
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich 

punktach sprzedaży naszego Przedsiębiorstwa 
Cennik detaliczna Nr 5 >

ZNACZKÓW POLSKI LUDOWEJ 
Cena 1 egzemplarza 6,— zł

»Z piosenką 
po kraju«

llnprsię pod ) kim tvtnl*m to 
baesymy w dniu 7 bm w sali 
WDK. W imprcsla bMrę adalai: 
chór rtwelersów o tu
soliści — Mlccsysłswi ŁąesBę. Ja 
num Llilak i Tadeusz MotlCd. 
Konferansjerem jest Jan Kraw. 
etyk.W programie: humor, eaty. 
ra, duety pleśni, piosenki — 
parodie,

Pocsętok Imprezy • godz 20.

Wystawa reprodukcji 
malarstwa 
europejskiego 
w czytelni WDK

W dniu dzisiejszym mi­
łośnicy malarstwa mogą 
oglądać w czytelni WDK 
zapowiadaną wystawę re­
produkcji, która obejmie 
cykl malarstwa europej­
skiego od renesansu do 
współczesności.

Dzisiejsza wystawa obej 
mule pierwszą część tego 
cyklu: od renesansu do im 
presjonlzmu. Drugą ezęść 
wystawy — impresjonizm 
— zobaczymy w grudniu.

Informujemy naszych czy 
telnlków, że 17 paźdzlćrnl 
ka o godz. 18 inicjator tej 
wystawy, artysta malarz 
Henryk NaruszeWloe, Wy­
głosi w czytelni odczyt o 
malarstwie.

Odczyt Henryka Naru- 
fwlcza będzie związany 

.ematycznie a otwartą wy 
stawą.



Mały salon 
samnrhndowy
Poiwók-i«, i« zorganizujemy ma 

ły talon samochoflowy. Będzie 
on doskonalą sposobnością do 
przeglądu naszych ..

Ale stop! Podjeżdiaja pierwsze 
modele. Oto „Mikrus" maloljtraźo 
Wy samochód wyprodukowany 
przez WSK w Mielcu Wóz cko 
nomiczny | estetyczny. Wzbudził 
powszechne lalnteresowanie 
wśród „samochód-larzy".

♦ Mikrus" odjeidia ustępując 
miejsca piwu naszą kamerą 
pierwszemu polskiemu autoskute 
roni. Kręcimy z niedowierzaniem 
tlawa l podziwiamy pomysłowość 
konstruktorów mikrosamochrdę 
FI. Mieli do dyspozycji diwŁ 
motory motocyklowe 1 stworzyli 
takie cudo.

Ale oto nadjeMią „Mikrobus" 
„Nysa N-J<“ wyprodukowany 
przez żałuję Zakładów Budowy 
Nadwozi Samochodowych w Ny- 
Sie. Do budowy wozu wykurzy 
stano silnik i ram* przednią 
„Warszawy", jeco największa za 
leta: zabiera na raz chyba z 
dziesięć dusz.

A icraz uważa, sensacja Bezo 
nu Mikrusa much ód „Smyk". Ten 
moie zadowolić gusty nawet naj 
hardziej wybrednych A Jego za 
lety ekonomiczne: zużycie paliwa 
• litrów na ISO km, szybkość 80 
km/godz. Mieści dwie osoby do 
rosie I dwoje dzieci.

Fotem przed naszym obiekty 
»em przewijają się Inne modę 
le; motocykle „Junak", autobusy, 
O Jest I poczciwa „Syrena" — 
samochód nieomal legendarny. Za 
tstet Bez przesady można powtó 
rzyć to oo powiedzieliśmy na 
wstępie: nasz salon samochodo, 
wy Jest doskonalą okazją do 
przeglądu naszych... możliwości 
konstrukcyjnych.

Prototyp, prototyp Jeszcze je 
den prototyp. Mlejmy nadzieję, 
*e działalność nowopowstałej Rą 
dc Motoryzacyjnej spowoduje, że 
Wszystko to co widzimy „ną 
załączonych obrazkach" stanie się 
dobrem doczesnym namacalnym 
1 dostępnym (Ua tysięcy amato. 
rów samochodów.

1500 
dzikich łabędzi 
na jeziorze Łukniany
W kilku siedliskach ptasich na 

Mazurach znajduje się obecnie 
ponad ISO* dzikich łabędzi. Po 
raz pierwszy od 13 lat tym plęk 
uyin I rzadkim w Europie ptakom 
zapewniono całkowite bezpleczed 
stwo, spokój i odpowiednie wa 
t unkl .bytowe". Roztoczona nad 
rezerwatem na Jeziorze Łukniany 
pod Mikołajkami ścisła i ruro 
wa opieka, zabezpieczająca łabę 
dzie przed natarczywością ludz 
ką, stała się dla ptaków prawdzi 
wym dobrodzlejstwein. Wzrósł na 
tychmlast ich przyrost natural 
ny, dzięki czemu Jezioro łuknlań- 
skie wygląda obecnie Jak obsy 
pane śniegiem. W roku bieżącym 
przyrost wyniósł prawie 300 
sztuk. (ZAP).

Usłużny robot
Konstruktorzy firmy „Gane 

rai Elektric” zbudowali robo 
ta, który na pokazie zademon 
strował swoje wszechstronne 
umiejętności: podawał paniom 
zgrabnie palta, torebki, para 
solki. Robot nie zbudowany 
został, oczywiście, dla zasta 
pienia obsługi w szatniach, a 
do pracy z substancjami radio 
aktywnymi, kierowanie robo­
tem odbywa się w ten sposób, 
że operator wkłada ręce w 
urządzenie podobne do stało 
wych rękawic i wykonuje ru­
chy, które powtarzane są 
przez ręce i palce maszyny.

Po wydarzeniach w Little Rock

RasUd atakują fotoreportera — Murzyna, który robił zdję­
cia rloknmentęlne z ał.tli przeciw dzieciom murzyńskim

(Zdjęcie z okresu przed interwencją wojsk fcd-ralnych) 
(FOT — CAF)

Pięcioraczki w Tulenie
U7 jednej z klinik w Tulona 

urodziły się w środę pięcioracz

Na zdjęciu: żołnierze wojsk spadochronowych usuwają ra 
Bistów z terenu szkoły, aby umożliwić uczniom murzyńskim wej­
ście do budynku... (FOT — CAF)

PPP- wielkie malarstwo Konga

Autoskuter 
P-S? Cóż to ta­
kiego?

Pomysłowym 
konstruktorom 

wystarczyły po. 
dobno dwa sil­
niki motocyklo­
we i... podzi­
wiajcie zresztą 
sarni.

Nie ulega 
wątpliwości. że 
niejeden z nas 
chętnie nabyłby 
widoczny na 
zdjęciu au to­
tku ter.

Mikrosamochód 
»Mikrus«

ki — 3 dziewczynki i 2 chłop­
ców, Matka C. Christoplie, żon i 
urzędnika. czuje się dobrze. 
Dzieci urodzone zostały 3 mie­
siące za wcześnie.

Noworodki zostały już zważo­
ne. Najlżejszym jest Michele — 
960 g, najcięższa Geneciece —* 
1300 g.

* * •
W środę wieczorem imano 

dwoje z pięcioraczków — dziew 
czynka Helene i chłopiec Philil- 
ppe.

Jak podoje agencja Reutera, 
ze statystyk lekarskich wynika 
iż pięcioraczki przychodzą na 
świat raz ną 57 milionów uro­
dzin. Bardzo rzadko udaje się 
utrzymać przy życiu wszystkie 
5 dzieci. U7 rocznikach lekar­
skich zanotowano dotychczas 50 
wypadków urodzin pięcioracz- 
kćw. Pierwszymi, które dożyty 
10 lat były pięcioraczki kana­
dyjskie. Jedna z pięciu dziew­
czynek zmarła w 1954 roku.

Pięcioraczki argentyńskie, 3 
dziewczynki i 2 chłopców — 
dzieci milionera Diligenti mają 
obecnie po 14 lat.

(AR). Wielką sensacją ma 
larską stało się otlkycie w 
Kongo, w Poto-Poto i Eliza- 
bcthville grupy niezwykle u- 
talentowanych malarzy — tu 
byków. Podpisują oni swoje 
wszystkie prace wspólnym 
kryptonimem P. P. P.. co o- 
znacza po prostu „malarstwo 
z Poto-Poto”. Ich malarska 
fantazja czerpie natchnienie 
z bujnej podzwrotnikowej 
przyrody, obrzędów religij­
nych, fantastycznego świata le 
gend itp. Obrazy P. P. P. 
odznaczają się pięknem kom 
pozycji i niebywałą intensyw 
rością kolorystyki. Choć ma 
larz-e ci nigdy nie widzieli o- 
hrazów europejskich, krytyka 
św iatowa podkreśla w ich dzie 
łaeh podobieństwa do nie­
których dziel Legera, Kandin- 
skiego, Miro i innych.

Dorsze 
i temperatura

Temperatura wód Morza 
Północnego, wyniku ogólne 
go ocieplenia na Ziemi, podnio 
sła się w ostatnich latach o 
0.2—0,6” Fakt ten spowodo­
wał masowe wędrówki dorszy 
do wybrzeży Norwegii na wo 
dy południowej Grenlandii, 
Wysp Niedźwiedzich, Spitsber 
genu. Okolice, te, pozbawio 
ne kilkadziesiąt lat temu prze 
myślowego znaczenia, dają o- 
becnie bogate połowy dorsza.

Yconne de Carlo, która od- 
mogła szereg sukcesów w tea- 
trach na Broadwayu wystąpiła 
ostatnio w filmie ,11 paradiso 
del capitano Holland".

Mikrobus „Ny sa‘‘.

Jższwęi ipden orojoiyp. Óbyśmy krócej czekali na róg' 
^oczęcib ich seryjnej produkcji niz na... ,Junaku"t

— To ty, Tomaszu. Zostaw mnie dziś swoim myślom.
— Nie jestem sam, książę. Przyprowadziłem syna 

Elżbiety, waszego syna, książę.
Bogusław zachwiał się niby ugodzony grotem. Wbił pa­

znokcie w parapet okna, plecy skulił: wydawało się. że 
lada chwila runie na ziemię. Po długiej chwili wolno się 
odwrócił. Choć powieki miał zamknięte, zasłonił je jesz­
cze dłonią, jakby w obawie, że otworzą się za wcześnie. 
Przecież to na pewno złudzenie, omam podstępny, który 
zmysły sterane więkie-n zwodzi! Widać śmierć już bli­
sko... Albo też gorzałka podszeptuje słowa, których 
nikt nie wypowiedział... Albo Kantzow w odpustowjTn 
ferworze zajrzał do kielicha 1 teraz bzdury plecie, dru­
howi, serce raniąc...

Próbował rozstrzygnąć, które z przypuszczeń jest naj­
bliższe prawdy, ale myśli pierzchały jak rota Jancknech- 
tów przed konnicą. Westchnął ciężko i dłoń opuścił bez­
silnie. .Wtedy powieki, jakby tylko na to czekając, od­
słoniły źrenice napęczniałe zdumieniem i strachem. Dwa 
kroki naprzód.

— Synu 7 1
Krzysztof nie mógł oderwać wzroku od zniszczonej twa­

rzy Bogusława. Podobno w czasie takich spotkań należy 
paść rodzicowi w ramiona, dłoń ucałować — on zaś nie 
potrafił uczynić jednego ruchu i sterczał niby slup soli, 
tłumiąc mimowolne wzruszenie. Tak, mimowolne. Prze­
jęty losem matki, zdążył już obarczyć Ojca Winą za 
jej śmierć i przyszedł tutaj pełen goryczy, nawet 
— gniewu. Teraz owo wzburzenie zmagało się w nim z li­
tością dla starca, wyciągającego ku niemu' dłonie.

— Synu •
— Czemu nie ratowałeś matki’ Czemu mieczem nie do­

chodziłeś sprawiedliwości? Kto milczy, gdy dzieje się 
zbrodnia, jest współwinnym krwi przelewu ! — Krzysztof 
mówił nieswoim głosem zanamietując się coraz bardz!/~ 
Żal d»ąw:’ mu kCań ocz zas ty ł-rmi Nie eh? ęl 'i 
bałamutnych Usprawiedliwień czy okoliczności łagodzą­
cych. Sądził z surowością młodości, nie nawykłej do kom­
promisów.

Bogusław ni ugiął się pod brzemieniem tych słów, co 
nie uszło uwadze Kantzowa; podbiegł, usadził księcia 
na zydlu, rozpiął suknię. W izbie nierówny oddech Krzy- 
sztofowego ojca, za oknami pogwar odpustowego tłumu, 
jakieś śpiewy, wołania, pomruk bębna, a w piersi przy­
wódcy buntowników wodospad krwi, dziko atakującej 
tętnicę aby zbiec na wolność. #
Milczenie trwało długo, długo, jakby ludzie zagubieni w czte 

rech ścianach nie mieli się nigdy odeń odczepić. Wreszcie 
Bogusław wyszeptał:

— Trzydzieści dwa lata... Trzydzieści dwa lata zadaję 
sobie te same pytania. Sumienie... gryzie. A najgorsze, 
że niewiem, czy Elżbieta mnie przeklina, czy wyba­
czyła ,..

Rozłożył ręce z iście dziecinną bezradnością i pokiwał 
łysą czaszką, jakby się litował nad sobą. Próbował na­
tężyć głos — na próżno. Słowa rodziły się wciąż w świsz­
czącym szepcie.

— Nigdy jednak ... nie przypuszczałem... że oskar­
żać mnie będzie własny syn I

— Ojcze I — zawołał Krzysztof.
— Nie zaprzeczaj, to Oskarżenie. Zasłużyłem na nie, 

o tak ! Mogłem wykraść Elżbietę podstępem, albo na 
pierwszego inkwizytora nasłać zaufanych zbrojnych. Mo­
głem zajazdem grozić majętnościom biskupim. Marinui 
przeląkłby się. Mogłem... Wiele rzeczy mogłem uczy- 
nić s*hu. A jidnak.f/

Skinieniem przywołał Krzysztofa bliżej I przyjrzał mu 
się uważnie.

— W twoim wieku wyglądałem tak samo. Tyle, że wło­
sy nosiłom długie. Podobieństwo uderzające! Ja ciebie, 
Krzychu, przez te wszystkie lata liezyłem do zmarłych. 
O ile lżej byłoby żyć, gdybym cię miał w pobliżu I O ile 
lżej... — powtórzył z westchnieniem.

Ćhciał wstać, ale zamróczył gó ból straszliwy w lewym 
boku, tchu zabrakło. Osunął się bez sił na krzesło, gło­
wę zadarł w górę kurczowym ruchem, dłonie szarpały 
szatę.

— Boże, zmiłuj się nad księciem I — szepnął, Kantzow. 
Chciał podać Bogusławowi wody, ale we wszystkich na­
czyniach jak na złość, znajdował tylko wino, więc stanął 
w końcu bezradny 1 syczał dostojnie przekleństwa. Może 

medyka biec 7
Trmaszu — wysaeptał wreszcie książę — odsłoń 

obraz. A ty synu...

(Ciąg dalszy nastąpi)



JERZY KĄDZIELA

Rewolucja Październikowa 
a literatura polska

»ŻEGLARZ« -  SZANIAWSKIE 
na scenie STD

latach 
dwu­

dziestolecia między wojennego 
Idee rewolucji proletariackiej 
rozwijały się w szczególnie trud 
nych i niesprzyjających warun­
kach. Rewolucyjny ruch robot­
niczy zepchnięty był w Polsce 
do podziemi. Mimo to. do r. 
J925 istniała juz literatura pro­
letariacka. Powstają wówczas 
pierwsze organizacje kulili- 
ralno-oświatowe i teatralne, 
które stanowią bazę póź­
niejszego rozwoju. Najwię­
ksze zasługi w tej dziedzinie 
ma Uniwersytet Ludowy i mie­
sięcznik „Kultura Robotnicza", 
■wychodzący pod redakcją Jana 
Hempla. Przy Uniwersytecie Lu 
dowym powstało „Studio Teatru 
Robotniczego" pod kierownic­
twem literackim Stanisława Ry­
szarda Standego, które odegra 
to znaczną rolę na polu krze­
wienia proletariackiej kulturv 
teatralnej. „Kultura Robotnicza" 
próbowała również nawiąza* 
kontakt z poetami-futurystami. 
co przysporzyło później klasie 
robotniczej takich pisarzy, jak 
Pruno Jasieński i Aleksander 
Uat.

W tym okresie ukazują się 
pierwsze tomy poezji rewolucyj­
nej: „Mioty" Standego (1921) 
.Pieśń o głodzie" Jasieńskiego 
'(1922) i „Wiatraki” Broniew­
skiego (1924).,Rozpoczyna swo­
ją działalność Witold \Vandur- 
ski, który z klubowej sceny ro­
botniczej stwarza „Łódzki Teatr 
Robotniczy". Ponieważ brak by­
ło rewolucyjnego repertuaru, 
Wandurski sam pisze sztuki te­
atralne („Giełda światowa" 
*,Gra o Herodzie", „Śmierć na 
gruszy") oraz inscenizuje wier­
sze rewolucyjne, m. in. „Mister 
rium buffo" Majakowskiego.

staje się prze­
łomowym w

W pierwszych

Rok 1925

Następuje okres wybitnych 
osiągnięć indywidualnych poe­
tów proletariackich Jasieński 
wydaje rewolucyjny poemat 
chłopski pt. „Słowo o Jakubie 
Szeli” (1926). Broniewski ogla 
sza najsłynniejsze swoje zbiory 
poezji: „Dymy nad miastem’' 
(1927), „Komuna Paryska" 
(1929 — skonfiskowany), „Tros- 

Ta i pieśń" (1932 — częściowo 
skonfiskowany) KPP nie za- 
przestaje jednak starań o wzno­
wienie stałego organu kultural­
nego, który by skupiał pisarzy 
i teoretyków rewolucyjnych. Po 
różnych efemerydach. zdepta- 
nycli represjami sanacji, w la­
tach 1929—1931 funkię tę spoi 
nia „Miesięcznik Literacki". Je­
go niepoślednią zasługą byt 
fakt, że grupa zaczęła się prze­
kształcać w ruch rewolucyjny 
Rozpisany przez redakcję Ton 
kurs na reportaż przyniósł lite­
raturze proletariackiej kilkadzie­
siąt utworów odzwierciedlają­
cych życie polskiej fabryki, ko 
palni, więzienia, wsi i miasta, 
ukazujących ostre konflikty kla­
sowe. Ten krok w kierunku urna 
sowienia literatury proletariac­
kiej. a równocześnie dążność do. 
podejmowania aktualnych, poli­
tycznych mmatów — stanowiły 
ważną zdobycz pisma, zamknię­
tego we wrześniu 1931 r„ kiedy 
aresztowano Hempla, Broniew 
skiego, Stawara i Wala.

Doświadczenia ich przejął na 
stępnie Instytut Gospodarstwa 1 
Społecznego pod kierunkiem Lud ' 
wika Krzywickiego, a wydane1 
przezeń autentyczne „Pamiętni- ' 
ki chłopów" | „Pamiętniki bez­
robotnych" stały się bestselie 
rami literackimi w Polsce przed, 
wrześniowe!.

bojowa w imię ( 
Idei Rewolucji ।Kompania

no te książki jak i ich autorzy 
znani są blisko czytelnikom po 
wnlennvin

się prze/.o 
rzeczą słusz­

ną przypomnieć tu przede
U v dawalo
wszystkim dzieje rewolucyjnych 
tradycji literackimi w dwudzie­
stoleciu. przypomnieć nazwiska 
które nieraz wskutek prowoka 
cyjnych oskarżeń stały się svm 
bolami straszliwych pomyłek i 
przez długie lata okryte były 
szczelnym całunem milczenia.

Wydobyć z zapomnienia te 
rewolucyjne tradycje naszej kul 
tury, zbadać je naukowo bez 
tendencji do konstruowania no­
wych legend — to pierwsze k.-<> 
k; do prawdziwej odpowiedzi na 
pytania, jaki był rzeczywisty 
wpływ Rewolucji Październiko­
wej na literaturę polską. Władysław Sokolski (Jan) । Marian Nosek (Paweł Szmidt) w scenie U aktu.

Koszalińska Orkiestra Symfoniczna
w sezonie 1957 — 58

rozwoju polskiej literatury pro­
letariackiej. Dzieje się tak z 
kilku powodów. Po pierwsze. — 
b(£pośrednio do tematyki Rewo­
lucji Październikowej zwrócił 
się najwybitniejszy pisarz star- 
szego pokolenia, Stefan Zerom- 
skj. w wydanej pod koniec 1921 
roku powieści „Przedwiośnie". 
Wprawdzie przebieg rewolucji 
w^Baku został przez niego opi­
sany w oparciu o prasę i pu­
blicystykę antyradziecką, przez 
colkonflikty klasowe i walka z 
siłami obcej interwencji prze- 
kgtalca się w jego oświet­
laniu w żywiołowe konflikty na 
r<)dpwośclowe, ale z drugiej 
strony nie zawahał się włożyć 
wtusta komunistów z 111 czę- 
śclj powieści niemal dosłownych 
fragmentów z nielegalnego ste­
nogramu wielkiego lwowskiego 
procesu przeciwko komunistom, 
tzw. procesu świętojurskiego 
(1922), oraz obszernych cyta­
tów ze słynnego „Listu otwar­
tego w sprawie białego terroru 
w Polsce", ogłoszonego w „Try 
bunie Robotniczej” (1924).

Rok 1925 stal się w pewnym 
sensie przełomowym także dla­
tego. że Broniewski, Stande i 
Wandurski wydali wspólny „biu 
letyń poetycki" pod nazwą „Trzy 
salwy”, w którym znajdować 
się również deklaracja ideowa 
grupy. „Jesteśmy robotnikami 
słowa — czytamy w tej dekla­
racji. — Musimy wypowiedzieć 
to, czego inni ludzie warsztatu 
wypowiedzieć nie mogą. W bez­
litosnej walce proletariatu z bur 
źuazją stoimy zdecydowanie po 
lewej stronie barykady. Walczy­
my o nowy ład społeczny. Wal­
ka ta jest najwyższą treścią 
naszej twórczości".

samym roku ukazują 
sie tomy wierszy.R1 y ni

„Rzeczy i ludzie" Standego oraz. 
. Sadze i złoto" Wandurskiego. 
Grupa pisarzy ’ proletariat kica 
pozbawiona na razie swego or­
ganu. zakłada w- r. 1926 mie­
sięcznik „Dźwignia”, w którym 
ezynny udział bierze m. in. ar- 
tysta-grafik i teoretyk nowych 
prądów w sztuce Mieczysław 
Szczuka. Na lamach „Dźwigu:" 
rozwija działalność krytyczni 
Andrzej Stawar, tu drukują 
swe utwory: Wygodzki, Jerszy 
na. Jasieński, Wat i inni. Jcd 
nakże żywot „Dźwigni” byl król 
kl Rosnąca popularność rewo 
lucyjnego pisma spowodowała 
jego zamknięcie przez władze 
MLiJfKdwiu 8 numeroWs

Październikowej nie ustawała । 
w Polsce ani na chwilę. Po । 
skonfiskowaniu jednego pisma i 
powstawały imię. „Lewar" i 
„Tryby", „Ze świata”, które po-1 
dejmowaly walkę z kapitaliz i 
mem, powoływały cale spole ’ 
czeństwo do boju o nowy ustrój.1 
Walka ta wzmaga się szczegół ( 
nie w łatach 1936—37 pod ha < 
slem jednolitego frontu lewicy* 
przeciwko faszyzmowi. Najwy * 
bitniejsze jej osiągnięcia zespo-ł 
łowe — to lwowski Zjazd Pisa ( 
rzy i Pracowników Kultury u} 
r. 1936 oraz dwuletnie wyda J 
wanie „Dziennika Popularnego”i 
Do osiągnięć indywidualnvcbi 
zaliczyć trzeba powieść ‘Henry^ 
ka Drzewieckiego „Kwaśniacy^ 
twórczość Wandy Wasilewskiej^ 
(„Oblicze dnia", „Ziemia włja:4 
rzmie") i T.eona Kruczkowskie-* 
go („Kordian i cham”, „Pawiej 
pióra") oraz Władysława Kow.alJ 
skiego („W Grzmiącej”). Żarów*

ZASTANAWIAŁEM si< 
dość długo w jaką fói 
mę „ubrać" zastrzeże 
> nia nasuwające sie

, przy analizie progra­
mu Koszalińskiej Orkiestry 
(Symfonicznej na sezon 1957/58. 
(Zdaję sobie sprawę, żc orkie- 
(Stra pracuje w trudnych wa 
(runkach, że musi się liczyć z 
'Potrzebami słuchacza niezbył 
,dobrze przygotowanego do od 
'bioru muzyki, że istniejący 
'dwa lata zaledwie zespół nie 
,może sięgać po zbyt trudne 
pozycje wielkiego repertuaru 
'Symfonicznego, że... słowem: 
'rozumiem pobudki, które kie 
'rowały — nazwijmy to tak — 
kolegium repertuarowym. 
Ale... Właśnie o to „ale" mi 
'Chodzi.
' Wyuaje mi się, że autorzy 
programu rozpoczynającego 
się w październiku sezonu 
koncertowego niezbyt dokła­
dnie opracowali plan reper­
tuarowy. Jego zasadniczą wa 
dą jest brak konsekwencji 
•i jakiejś zdecydowanej myśli 
przewodniej.

Pisząc to wszystko, mam 
poważne obawy, by nie posą­
dzono mnie o to, że pragnę 
zniechęcić i tak niezbyt licz­
nie zbierających się na kon­
certach w Koszalinie czy Słup 
sku miłośników dobrej muzy­
ki. Wierzcie mi jednak, że 
tak nie jest. Chciaibym bar­
dzo, by orkiestra na skutek 
wielkiego zainteresowania pu 
biiczności musiała powtarzać 
kilkakrotnie każdy koncert, 
by zdobywała sobie coraz licz 
niejszych przyjaciół i powięk

szala grono wielbicieli muzyki 
symfonicznej. By tak się stać 
jednak mogło, potrzebna jest 
żelazna konsekwencja w ukła 
daie programu, a repertuar 
sezonu koncertowego winien 
być bardzo dokładnie przemy 
ślany.

BOGUSŁAW 
BRELIK

W pracowniach 
koszalińskich plastyków

Nfoltiiżcrka" gwacz - Pt/szard Siennicki.
Fot. J. Ltuzu.lski

Przyjęto, nie wiem dlaczego, 
rygorystyczną zasadę rozpo­
czynania wszystkich koncer­
tów symfonicznych od uwer­
tury. Choć nie jest to koniecz 
nością, układ len nie budził­
by zastrzeżeń, gdyby w tak 
niewielkim repertuarze, umie 
szczono takie właśnie uwer­
tury jak „Egmont" (program 
październikowy), „Uprowadzę 
nie z Seraju" (maj),’czy „Ru- 
słan i Ludmiła" (marzec). O- 
bok nich jednak -znajdujemy 
niezbyt ciekawą uwerturę 
„Polonia" Wagnera, a dalej 
uwertury „Maritana” Walla- 
ce‘a i „Rajmund" Thomas. Je 
śli poprzez tytuł „Polonia" 
chcemy do polskiego słucha­
cza zbliżyć Ryszarda Wagne­
ra, to niezbyt wielką zrobimy 
mu przysługę wykonaniem tego 
dzieła, a już popularyzowanie 
Wallace‘a i Thomas nie wy- 
daje mi się nieuchronną ko­
niecznością. Dzieła te bowiem, 
choć bardzo przystępne, nie 
posiadają na pewno więcej 
uroku niż uwertury Rossinie 
go. Wydaje się, że znacznie 
rozsądniejsze byłoby umiesz­
czenie w programie niegor- 
szyeh od „Maritany" czy ,JRaj 
munda" uwertur Kurpińskie­
go i Moniuszki, nie mówiąc 
już o uwerturach Szałowskie 
go, Bairda czy nawet Kilara 
— nie trudnych dla słuchacza, 
a przecież współczesnych.

Twierdzeniem, nieprawdzi­
wym zresztą, że muzyka współ 
czesna nie dociera do słucha­
cza, nie wychowamy na pe 
wno publiczności koncerto­
wej. Między. Glinką, a dode- 
kafonistami istnieje szereg o- 
gniw pośrednich. Do muzyki 
współczesnej, do bardziej no 
woczesnego języka muzyczne­
go można słuchacza przyzwy 
czaić j to w taki sposób, by 
on sam był z tego zadowolo­
ny. Jednym z takich etapów 
mogłyby być chociażby bar­
dzo już dziś popularne „Bo-

leio" — Rarela, czy „Taniec 
ognia" de Falli. Przeglądając 
jednak program sezonu kon­
certowego sądzić by można, 
że po roku 1900 nie powsta­
ło ani jedno dzieło muzyczne, 
a i wśród zeszło-siecznych u- 
tworów znalazły się w progra 
mie prócz wspomnianych już 
uwertur j inne pozycje, budzą 
ce również poważne zastrzeże 
nia. Dlaczego na przykład za 
miast bardzo dobrej muzyki, 
każemy publiczności słuchać 
salonowego „Tańca hiszpań­
skiego" Moszkowskiego? Kom 
pozytor ten, , choć polskiego 
pochodzenia, nie działał na 
terenie Polski i dla naszej 
kultury muzycznej nie ma 
większego znaczenia. Dlaczego 
przedstawiam w krzywym 
zwierciadle Karłowicza za- 
tnfeszczając w programie „Se 
renadę na orkiestrę smyczko­
wą"? Młodzieńczy ten utwór 
nie daje żadnego pojęcia o 
twórczości Mieczysława Kar­
łowicza. W koncercie poświę­
conym utworom tego kompo­
zytora „Serenada" ukazywała­
by jego rozwój. Wykonana od 
dzielnie traci sens, a słucha 
czom nie znającym innych 
dzieł Karłowicza, przedstawia 
wybitnego twórcę w niewłaścl 
wym świetle. Dobrze, że cho­
ciaż „Step" Noskowskiego i 
„Polonez" Wieniawskiego zna 
lazły się w programie. Poza 
tym bowiem muzykę polską 
reprezentuje jeszcze tylko 
Koncert, a właściwie część 
Koncertu na klarnecie Kurpiń 
skiego. A właśnie Karpińskie 
mu można było poświęcić nie 
co więcej miejsca. Zarówno 
ze względu na przystępność 
jego muzyki, jak również z 
uwagi na przypadającą w tym 
roku setną rocznicę śmierci 
kompozytora.

W zakresie muzyki polskiej 
zapomniano również o istnie 
niu utworów napisanych' po 
roku 1900, a słowo daję, żo 
i tu by się coś dla nas zna­
lazło. Ot, chociażby „Mandra 
góra" czy „Tarantella" Szyma 
newskiego, niektóre utwory 
Sikorskiego, Różyckiego, Ma- 
klakiewicza, Szeligowskiego, 
Lutosławsluegu, Kiesewettera, 
Bairda, Czyża.
< W obcej muzyce symfo­
nicznej również znaleźć moż­
na utwory, które serdecznie 
przyjmte publiczność koszaliń 
ska. Przejrzyjmy tylko nieco 
dokładniej partytury Re- 
spighiego, Brirtena, Gershwi-

(Dckoticzenfe na 3 str.)

fil Jureń

Fragment 
o 

rówieśnikach
Przyszło
przyszło odtrącił czę ił czasu 
który nazywaliśmy wielkim 
wielkiego Czasu.
Przyszło
w sosie pitrasił się własnym 
w nowe spiże 
przekuwał siebie 
rozgadany paragraf.
Czarne jest białe 
białe jest czarne 
urzędoliły papuzie głosy 
w myśl paragrafu 
uJomka Czasu.
A dzisiaj trzeba czoła uchylił 
pdpuzie strusie odrzucił pióra 
czarne jest czarne / 
białe jest białe.

• • •

Dotyczy: wiersza 
dotyczy: człowieka. 
W czterdziestym czwartym 

w Warszawie 
rówieśnicy moi 
rzucali butelki z benzyną 
nosili kule, chleb i wody 
umierali cicho 
ściskając szczęki 
umierali umierali 
Przyjaciele 
czyż nie łatwiej krzyczei, te 

się umiera 
nie umierając 
czyż nie łatwiej 
grudkę ziemi rzucił 

przydeptał, 
„niepotrzebna śmierć”

Moi rówieśnicy nosili kule 
chleb i wodę 

z medalikami bez medalików 
przykładali krwawiące pierii 
jak tampony 
de tętnic miasta.
Moi rówieśnicy 
p sali wiersze 
dostawali czwórki t piątki 
czytali wiersze na wie.-ach 
niech będzie białe 
niech będzie czarne — 
A nie znali ciężaru kul ani 

smaku wody z kanałów * * •
Ja nie nosiłem kul 
nie dosięgałem trybun 
to nie jest umycie rąk. 
Zwyczajny 
współwłaściciel Czasu 
rówieśnik chłopców z benzyną 
milicjantów poetów murarzy 
podnoszę palce dc góry 
proszę o glos.



PONAD 350 tysięcy liczy w Polsce 
ludność kaszubska. Skoncentro­
wana jest ona głównie na te­

renie woj, gdańskiego oraz w nie­
których powiatach woj, koszalińskie­
go Poważna też grupa Kaszubów 
(osiedleńców) zamieszkuje w Szczeci­
nie.

2 grudnia 1956 r. pnwstaje społe­
czna organizacja Kaszubów — Zrze 
szenie Kaszubskie. Liczy ona dziś pr/e- 
wio 5 tysięcy członków Celem Żrze- 
azenia jest in. In. pobudzenie szero-

Zrzeszenie
Kaszubskie
kiej Inicjatywy ipolecznoj dla w»Zfch- 
alrwnego rozwoju Kaszub, rozwijania 
wiuyitklch wartości kultury kaszub- 
wklej ze szczególnym uwzględnieniem 
literatury, stworzenie młodzieży ka- 
MubakleJ najlepszych warunków ksztat 
cenią alę I pełnego rozwoju. Do włada 
Zrzeczenia weszli znani dziglaere- 
m. in. Aleksander Arendt (prezes Za- 
rządu Głównego), Jan Romski (wi­
ceprezes ZG), Robert Kamkowski (se­
kretarz ZG).

Minio krótkiego okresu Istnienia 
działalność Zrzeszenia Kaszubskiego 
przyniosła już owoce, szczególnie w 
dziedzinie kulturalnej, Staraniem Zrze­
szenia powstgt już w Kartuzach uni­
wersytet powszechny, projektuje się 
też zorganizowanie podobnych placó 
wek w Wejherowie i Gdyni. Zarząd 
Główny Zrzeazenia wydaje — w na­
kładzie 10 tys. egz. — tygodnik spo­
łeczno-kulturalny „Kaszebe” w języku 
polskim i częściowo w gwarze ka­
szubskiej, w którym m. in. populary­
zuje piękno, patriotyczno i demokra­
tyczna tradycje tej ziemi Specjalna, 
powołana przez Zarząd Główny komi­
sja zbiera materiały historyczne doty­
czące walki Kaszubów przeciwko 
Niemcom w okresie II wolny świato­
wej. zwlgszcza zaś działalności pod­
ziemnej organizacji „Gryf Pomorski”

W najbliższym czasie powstanie w

Gdyni salon kaszubskiej sztuki ludo­
wej, którego zadaniem będzie aprze- 
daz (także na eksport) artystycznych 
wyrobów ceramicznych, hafciarskich, 
meblarskich, zabawek, atrojów ludo­
wych itp W dalszej perspektywie pro 
jcktuje się stworzeniex podobnego 
ośrodka I w Gdańsku, w ostatnim 
okresie powstały liczne zespoły śpie­
wacze i taneczne. Gromadzkie kola 
Zrzeszenia przejmują świecące pustka­
mi, nieczynne dotychczas świetlice 
i wypełniają je życiem,

Jeśli chodzi o naprawę krzywd ma­
terialnych, to przeprowadza się w 
wielu wypadkach rewindykacje włas­
ności prywatnej itp.

Znalazła wreszcie swój epilog gło­
śna niegdyś i bardzo bolesna sprawa 
Kluk, wsi, której mieszkańcy auten­
tyczni Slowlńcy podlegali przez cale 
lata prześladowaniom I terrorowi ze 
strony miejscowych kacyków I sza­
browników. Jeszcze w 1950 r, wioska 
ta liczyła 39 rodzin, dziś zostało Ich 
zaledwie 14. reszta bowiem wyje­
chała do Niemiec w ramach tzw. .łą­
czenia rodzin", Losem pozostałych 
mieszkańców Kluk zajęło się troskli­
wie Zrzeszenie Kaszubskie.

rozwija 
działalność

Jak podkreśla sekretarz Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Kaszubskiego, 
ob Robert Kamkowski, działalność 
Zrzeszenia cieszy się dziś uznaniem 
i dużą pomocą ze strony władz pań­
stwowych i Instancji partyjnych. In­
terwencje Zrzeszenia u miejscowych 
władz powiatowych w sprawach lud­
ności kaszubskiej są bardzo rzadkie, 
bowiem w wielu wypadkach kluczowe 
stanowiska zajmują tam sami Kaszubi, 

Nie rozwiązany jest dotąd należy­
cie problem szerszego napływu mło­
dzieży kaszubskiej na wyższe uczel­
nie wybrzeżg — stanowi ona tam je- 
sicze znikomy odsetek studentów.

AR

»O ŻEGLARZU«
i aktorach Szczecina

nZtELO sztuki coś naśla­
duje — ale nie tylko 
coś minionego tub obe( 

nego. lecz i coi przyszłego” — 
przypomniał mi się aforyzm 
Karola Irzykowskiego- Ba, przy 
pomniał mi tlę w teatrze, kie­
dy słuchałam znów pięknego 
tekstu „Żeglarza" lerzegu Sza- 
piawikiego, sztuki wystawionej 
przez zespół Państwowych Te­
atrów Dramatycznych w Szcze. 
f-nie, występujący gościnnie w 
naszym województwie.

Mierząc kryteriami Irzykow­
skiego — „Żeglarz” jest dże­
tem sztuki dużej miary, Od 
IhiS roku, od roku prapremiery 
W Teatrze Narodowym w War, 
stawie —- sztuka ta nie stra, 
(Ha nie ze swej aktualności, 4 
wręcz przeciwnie — jest coraz 
bardziej żywy i aktualna, pisa­
na jakby dzii, po naszych smuf 
nych doświadczeniach ubiegłych 
lat, po rozczarowaniach jakie 
przebywamy przy pustych Coko. 
łach pomników wzniesionych 
fałszywym bohaterom.

Trelę iituklt Miasto stawia pomnik 
trlowlakow I, który w oczach jegą 
Nieiżkańców wyrótf na bohatera. 
W 9 wlólkąścl tego ezlawloka letl 
ggromny: p!tżq o nim poeci, powstu. 
h driflą ngukowe, dla wztyaikłch 
ies* wzorem doskonałości. pOd uro 
kłem lego czynów wy raiła Ig ma >9 
tlrłeci, marząc o dalekich podróżach 
ąiernanych IgdMh, O jego zluwif.

Zjawia się miody człowiek. który 
w oparciu o faktyf • naukową prą w 
dc — porwał aię nn świętość i cheg 
gburtyć mit o kapitanie który tylkg 
w legendzie wytóel na bohatera.

Alę luflśle nif chcq prawdy, Wgią 
gwofą legendę. To targowisko — aly’ 
gry miody ctiowiak głowa aarikiol 
prawdy — na którym dziś wywiewa* 
po ttyidt „Kapitan Nul". CfY w 
filar, te wśród nich mógł on tyś 
lelotnief

Szaniawski całą sztukę pot 
święcił racii prawdy naukowej, 
legendy rozdmuchanej, na Mó. 
rej ierulą karierowicze l marze, 
ni a zwykłego człowieka o pif, 
knie i bohaterstwie.

W jakimś tam mieście — mm 
tna powiedzieć o sztuce Sza. 
sławskiego — walczą dwa obo, 
ty, jeden — chce utrzymań swr 
fo bohatera na piedestale wici* 

ości, zaś drugi pragnie wbrew 
własnym korzuściom. w imię 
PRAWDY — zniszczyć fałszy­
wą legendę- I jedni i drudzy 
mają swoje racje — mówi Sza­
niawski w .Żeglarzu”. ale praw 
da jest zupełnie inna,

Trudno sztuka, bard?o głęboka, lno-> 
»• i jakby w i«J swlel prawJi.e 
tmutna ogromem doiwladcanta iy* 
ąfowęgo. Mądrość Szaniawskiego przy 
tątąfr.a nfecó gorzką, ale i pogodną 
huUoil Stalli, który u schyłku tycia

plial. te skore budowanie o« piesko 
tawolllo sl« — ssrsnio budować od 
iymu s beinine,.,

Nie "'Osę pominqę w tym lelleto- 
n!r reahcll widowni. Jtri sdecydo- 
wonie dwolakei Itdnyeh irluks wsm- 
s<s I kate Im myśleć, drugim ni. po 
deba lis. „bo ule sle w n/e/ ri» 
Crlt/t". W Wielu wypadkach to >muh ■ 
nr pntn.laioirl cioibw, blrds t>» 
scenie dawaliśmy "ilalonr schsmalyi 
typ po«ylvwnv typ negatywny e 

ied.n s/g wahał- Oduczyliśmy 
ludzi od myślenia Przykra. „

Jak tesoói Teatrów Drama­
tycznych Szczecina poradził so­
bie z tak trudną sztuką? Odnio­
słom wrażenie, jakby całości 
b-ak było jakleli zdecydowane! 
reki reżysera. Bo z jednej stro­
ny o całolet trudno powiedzieć, 
aby była znakomita, a raczej 
reprezentuje przeciętnie dobry 
poziom, z drugiej zaś; analizu­
jąc aktorów, ich grę. dochodzi 
się do wniosku, te są to akto­
rzy, z którymi istoinle można 
duto zrobić.

Sam Szaniawski plsze te „ak 
trrzy pnzosta/ą tf pamięci dłu­
go, dłużej niż ludzie inni". 
Istotnie, długa będę pamiętać 
Bolesława Rosińskiego w roli 
Pcwla Szmidta. To doskonała 
na scenie postać, tak prosta, 
głęboka i prawdziwa, tt zawsze 
.Żeglarz" będzie się z nim ko- 
jarzył.

O Przewodniczącym (Jan Da­
szewski). Rektorze (Kazimierz 
Sułkowski) l Admirale (Marian 
Nosek) muszę pisać razem 
Tworzą bowiem doskonałe „trio” 
głupoty, a grają przy tym dy­
skretnie, z dużą kulturą, wydo- 
buwająe bardzo umiejętnie sub­
telną satyrę i momenty kome­
diowe w sztuce Szaniawskiego

Do tego rodzaju postaci a1 
..Żeglarzu” należy jeszcze U u- 
dawca (Władysław Bllchewicz) 
; Stary Marynarz (Stanisław 
Poks). Obaj aktorzy czulą się 
dobrze w swoich rolach, czego 
nie można napisać o Rzeźbia­
rzu, którego gra znany publicz­
ności koszalińskiej Włodzimierz 
Suar, W' pierwszym a^cie (naj­
słabszym zresztą i nie mają 
cym należytego tempa) wyłącza 
się on z gry i sprawia wraże- 
n-c obojętnego widza, odrobinę 
znudzonego Podobne ważenie 
sprawia (hwlami Ludmiła t e- 
gut (Med). która przecież po­
siada wszelkie warunki bardzo 
dobre! aktorki, aktorki 2 wnę 
trzem”

Najwięcej chyba sporów wy­
wołała rola Jana. Grają go 
dwuj aktorzy: Jerry Jasiński (

Władysław Sokolski, Jerzy Ja- 
fiński jest Janem bardzo mio, 
dzieńczym, żarliwym, gra go 
impulsywnie, co w całości doje 
postać sympatyczną, ale b'uk 
ej refleksji, pewnej dojrzało- 
ici, która jest cechą Jana z< 
sztuki.

Władysław Sokolski jest bar, 
dzo slaby w l akcie, rozwleka 
go, alt w drugim czuje się jut 
pewnie, rolę ma niejako „wy­
punktowaną" i trzeba mu zapi­
sać na plus, że jest bardzo sym 
patyczny, konsekwentny i logicz 
nu w swojej grze, Jemu z kolei 
brak iarliwości Jana. Cói, naj­
chętniej połączyłabym Jasin- 
ekiego z Sokolskim (z drugie­
go aktu) i wtedy byłby Jan bu 
dzo dobry,

Całości dopełniają sympatycz­
ne w epizodach; fclcia (Alfre 
da Baull) i Iza (Wela Lam) 
oraz Jadwiga Dracówna jako 
Doktorowa chwilami mało natu­
ralna w swej mentorskiej i peł­
nej wdowiej godności pozie,

„Żeglarza” reżyserował Alek­
sander Rodziewicz, a pomysło­
wa scenografia jest dziełem Pa 
wla Starnickiego.

Mam nadzieję, że sztuka ti 
zapoczątkowała gościnne wystę 
py ambitnych teatrów szizecoi- 
skich w naszym województwie

JADWIGA SLIPJNSKA

MARCELI RA NICK!

O powieściach Franka 
i Feuchtwangera

Zamieszkałego w 
Niemieckiej Republice 
Federalnej znakomite 
go pisarza Leonharda 
Franka, który jest lau 

reatem Nagrody Narodowej 
NRD i ostatnio — w związku 
z ukończeniem siedemdziesie 
clu pięciu lot życia — wyróż 
niony został doktoratem hono 
rowym Uniwersytetu im, Hum 
boldta, znają czytelnicy pol­
scy przede wszystkim jako 
autora świetnych nowel za­
wartych w zbiorze „Karol i 
Anna” (Czytelnik, 1956 r.).

Obecnie otrzymaliśmy na­
kładem PIW nowe tłumacze­
nie powieści Franka „Banda 
zbójecka”, która ukazała się 
po raz pierwszy w jeżyku 
polskim w roku 1933. Powieś 
cią tą Frank debiutował bez 
pośrednio przed wybuchem 
pierwszej wojny światowej, 
zyskując z miejsca uznanie 
krytyków i czytelników.

Tematem książki są losy kil 
ku chłopców, uczniów i ter­
minatorów, którzy burząc sią 
przeciwko stęchliźnie drobno- 
mieszczańskiego otoczenia, 
przeciwko bezdusznym nau 
czyclelom, brutalnym maj­
strom i ograniczonym rodzi­
com, zakładają „bandą zbójec 
ką”. Nie byle jakie są żarnie 
rżenia chłopców: chcą razem 
uciec do Ameryki (to Karol 
May natchnął ich do tego 
planu), ale najpierw zemszczą 
slg straszliwie za prawdziwe 
1 urojone krzywdy — spalą 
rodzinne miasto Wdrzburg. Na 
szczęście nie dochodzi jednak 
do urzeczywistnienia tych za­
miarów. Fantastyczną wyprą 
wę 1 gigantyczny pożar zaste 
pują różne młodzieńcze mniej 
czy bardziej niewinne burdy 
i awantury.

Później chłopcy ustątkowują 
się 1 przeważnie wchodzą na 
spokojne drogi mieszczańskie 
go życia. Główny bohater po­
wieści pragnie jednak zostać 
malarzem, ale po różnych 
przygodach załamuje się pod 
ciężarem podłości ludzkiej — 
nie może znaleźć miejsca w 
społeczeństwie i popełnia sa 
mobójstwo. W jego przed­
śmiertnej rozmowie z tajemni 
czym „Obcym” zawarty jest 
ostateczny wniosek książki: 
„Można tylko kłamać jak in­
ni i być jak Inni, albo pogar 
dzać ich pogardą pozosta­
wać samotnym”.

„Bandę zbójecką” zrodził 
wstrąt do drobnomieszczań­
stwa i filisterstwa, bunt prze­
ciwko szkole wilhelmowskiej 
t poniżaniu godności czło­
wieka.

Podobnie jak Frank także 
Feuchtwanger należy do naj 
bardziej cenionych przedstawi 
cieli tej generacji pisarzy nie 
mlccklch, która rozpoczęła 
twórczość jeszcze przed pierw 
szą wojną światową. Słusz­
nie wznowiło wydawnictwo 
„Czytelnik" jego powstałą w 
roku 1933 powieść „Rodzeń 
stwo Oppermann", która wraz 
z poprzednio wydanymi u nai 
powieściami „Sukces" 1 „Wy­
gnanie" stanowi trylogię pod

tytułem „Poczekalnia”. Treś 
Cią tego monumentalnego cyk 
lu są — cytujemy słowa au 
tora — „wydarzenia w Niem 
czech w okresie od roku 1914 
do 1939, to znaczy powtórne 
wtargnięcie do Niemiec bat- 
barzyństwa 1 jego przejśclo 
we zwycięstwo nad rozsąd­
kiem".

Akcja „Rodzeństwa Opper 
mann” toczy się pod koniec 
roku 1932 i w pierwszych mie 
siącach „Trzeciej Rzeszy”. Ob 
jęcie władzy przez hitleryzm 
determinuje poczynania wszy 
stkich postaci powieściowych. 
Polityka stopniowo ogarnia 
całokształt ich życia, wciska 
się w każdą szczelinę pań­
stwa, zmienia niemal skład 
chemiczny powietrza w Niem 
czech. Z godną podziwu flne 
rją uzmysławia Feuchtwanger 
groźny wpływ totalitarnego u- 
stroju na życie osobiste kaź 
dego mieszkańca kraju, na 
stosunki między mężem a żo 
ną, pracodawcą a pracowni­
kiem, nauczycielem a ucz­
niem, lekarzem a pacjentem, 
na współżycie mieszkańców ka 
mienicy czynszowej lub ucz­
niów gimnazjalnych. Każdy 
staje się współwinnym albo 
ofiarą. Dyrektor gimnazjum. 
Francois, stary liberał, chciał 
by znaleźć kompromis miedzy 
wymogami nowych władców 
a najbardziej elementarnymi 
postulatami etyki — i w rezul 
tacie poczciwy Francois jest 
współwinnym 1 ofiarą zara­
zem.

Bezpośrednim tematem po 
wieści są )osv Oppermannów, 
zamożnej rodziny żydowskiej 
ram^szkałej w Berlinie, 
Feuchtwanger ukazuje życie 
codzienne i świat myślowy 
swych bohaterów: kupca Mar 
clna Oppermanna kierującego 
wielkim domem handlowym, 
którv od pokoleń stanowi wla 
sność rodziny, literata Gusta 
wa Oppermanna plszącego 
monografię o Lessingu, wybit 
nego lekarza Edgara Opper 
manna, dyrektora miejskiego

szpitala 1 wreszcie ucznia gtnl 
nazjalnego Bertholda Opper­
manna, jednego z reprezentan 
tów następnego pokolenia.

Oppermannowie sa zarówno 
szczerymi patriotami niemiec 
kimi, jak i ludźmi głęboko 
związanymi z tradycjami ży­
dowskimi. Ale jednocześnie 
są oni typowymi przedstawi­
cielami liberalnego mleszczań 
stwa. „Rodzeństwo Opper­
mann” jest powieścią o trage 
dii Żydów niemieckich a zara 
zem — i przede wszystkim 
—■ o tragedii liberałów.

Ludzi pokroju Opperman­
nów Feuchtwanger traktuje 
jako postacie minionej epoki. 
Ich świat autor uka-uje z 
lubością i rozrzewnieniem, że 
gna ich z bólem i sentymen 
tern, ale nie łudzi się ani 
na chwilę, niczego się już 
po liberałach starej daty nie 
spodziewa. Świadczy o tym o- 
cena postępowania właśnie 
tych Oppermannów, którzy na 
swój aposób zdobywają się na 
jakiś protest przeciwko fa­
szyzmowi.

Uczeń Berthold Oppermann 
popełnia samobójstwo, lite­
rat Gustaw Oppermann zaS 
wraca do Niemiec, by zbie 
r»ć materiały o zbrodniach hi­
tlerowskich. Obydwa czyny 
Feuchtwanger potępia jako pa 
tetyczne, bezsensowne gesty: 
„Z romantyką nic się nie da 
zrobić... Rozsądek, rozsadek 
i jeszcze raz rozsądek —- tego 
nam teraz trzeba... Mądrzej 
jest dla idei żyć, niż dla niej 
umierać. Tym sposobem służy 
sie idei skuteczniej”.

O męczeństwie Gustawa Op 
permanna czytamy: „Dokonał 
maratońskiego biegu po to, by 
przenieść puszkę z meldun-1 
kiem; niestety, w puszce 
meldunku nie było". Śmierć 
szlachetnego Gustawa Opper­
manna, Don Kichota lat trzy 
dziestvch, zamyka powieść o- 
piewajacą i zarazem tak suro-1 
wo i celnie sądzącą mieszczań 
ski liberalizm niemiecki lat 
przedhitlerowskich.

Obrazy zdradzają swą tajemnicę

Drlękl taafosowanlu naukowych metod można ustalić pachodtąnlą 
fcio wiek, po-r ^ć talemnire warsz^tu twó^^ego mnlófg^ ired 

niowiecsnyęh.
Na zdjęciu! prof. Kwiatkowski przygotowuje obraz Piotra Michą- 

IowakJego „Portret syna” do prześwietlenia promieniami rentgena.
CAF—lot. Zygm. Wdowlóskl

W WARSZAWIE odby 
ła się 6-dniowa kon 
ferencja dla kjerow 
ników i organizato­
rów terenowego do­

kształcania kadr kulturalno- 
oświatowych z wszystkich 
miast wojewódzkich naszego 
kraju. Wyjątkowo wysoki po 
ziom i ciekawa tematyka wy 
kładów oraz żywa, śmiała, rze 
czowa dyskusja i konkretne 
wnioski, wysunięte przez po­
szczególne komisje, skłaniają 
'mnie, jako uczestnika tej kon 
•ferencji, do krótkiego zaznajo 
•mienia szerszego ogółu akty- 

kulturalnego naszego wo­
jewództwa z kilkoma najważ 
nlejszyml problemami oma- 

i wlanymi w Warszawie.

I SYLWETKA NOWEGO 
l PRACOWNIKA KULTURY

I Na kursokonferencjl wiele 
godzin poświęcono dyskusji 

mad sylwetką nowego pracow 
mika kultury. Wszyscy zebrani 
(przyznali zgodnie, że należy 
iraz na zawsze skończyć z ty 
• pem smutnej pamięci ,Raow- 
ica“, któremu to za całe wy- 
ikształcenie I kwalifikacje wy 
'starczało często kilka klas 
szkoły podstawowej, ukończę 
mie 4-dniowego seminarium 
dla pracowników świetlico­
wych, czytanie prasy radziec­
kiej i prawidłowo pochodze­
nie socjalne. Wystrzegać się 
należy również takich absur­
dów, popełnianych jeszcze do 
niedawna, że np. pracowni­
kiem k. o, w hotelu robotni­
czym zostawał absolwent Li­
ceum Hotelarskiego,

Wyższe wykształcenie pra­
cownika kultury musi Już obe 
cnie być Jak najbardziej zwią 
zane z jego przyszłym zawo­
dem i wprowadzać go niejako 
do tego zawodu A więc najle 
piej, jeśli kandvdat na pra­
cownika kultury będzie mis’ 
ukończone studia np. z zakre 
su pedagogiki lub socjologii 
Bo z dotychczasowego do­
świadczenia wynika, że zawód

pracownika kultury jest wla 
śnie najbliższym zawodowi 
wychowawcy i socjologa. Nie 
wolno nam jednak przy tym 
zapominać, żo sam cenzus 
naukowy i posiadany papie­
rek nie mogą być już tutaj 
jedynym decydującym mierni 
kiem. Musimy bowiem cenić 
w ludziach także wszelkiego 
rodzaju samouctwo, praktykę, 
uzdolnienia i ich długoletnie 
doświadczenie w pracy.

Jednym z podstawowych kry-

Nowe
terld,/ oceny dobrego pracownika 
kultury Jest przede wszystkim 
Jeno znalonioit człowieka, żyjące 
go w różnych grupach społecz­
nych 1 realna znajomość samej 
kultury. Obok umiejętności pr»lc 
tycznej części swe] pracy, winien 
on być takie zdolny do refleksji, 
do zastanawiania się, analizowa­
nia i badania Środowiska, w 
którym przyszło mu pracować. 
Pracy swej nie mołe też w ża­
dnym wypadku traktować Jako 
przejściowe zlo konieczne, lecz 
wiązać się z nia uczuciowo. Nie 
sama więc umiejętność zorgani­
zowania Imprezy jest tutaj naj­
ważniejsza, lecz w pierwszym rzę 
cizie umiejętność dojścia do czlo 
wieka i pozyskania go dla kultu­
ry. Skromny, żeby innych swoją 
wiedzą nie zawstydzał, dojrzały 
psychicznie (nie młodszy niż 21 
lat), subtelny, o milej posyterz- 
chownoicl, posiadający lak naj­
więcej cech uczuciowych. spol< cz 
nych, estetycznych I kultural­
nych. Pracownik ten mitel bez­
względnie umieć roś dać z sie­
bie, a nie być tylleo biernym 
transformatorem, przękazywa- 
czem. bo wtedy nie zasługiwałby 
również na miano pracownika 
kultury. N|e wystarczy już 
dzisiaj także ta, żeby był on 
jedynie organizatorem, upowszecn 
nlączem lub technikiem kultury, 
który dękoriile św-letllcę i kupu­
je bilety do kina. Kulturą jest 
bowiem wartością, którą tworzy 
każdy obywatel, zarówno w sen­
sie pozytywnym jak i nerstyw. 
nvm. Dlatego inówlmv o wyso­
kiej lub o niskiej kulturze dano- 

sn"i«,-reństn,ą. Pracowni': kul 
tury fest zatem tam wmóltwórcą 
kultury. Musi on być pełnym 
człowiekiem we wszystkich dzie­
dzinach życia. Krótko — Im waz 
tośclowszy to człowiek. tvm les»



Koszalińska 
Orkiestra

Symfoniczna
(Dokończenie ze str. 1)

na, Strawińskiego, Chaczatu­
riana. Prokofiewa i wielu, wie 
lu innych, którzy już teraz wie 
cej znaczą w historii muzyki 
niż Wallace, Thomas czy Mosz 
kowski. Wiele z tych partytur 
trzeba będzie ze względu na 
stopień trudności odrzucić, 
nie należy jednak przesadzać. 
Jeśli mamy odwagę wykony­
wać dzieła tak bardzo znane 
1 tylekroć słyszane w najlep­
szych wykonaniach jak V Sym 
tonią Beethovena, czy „Nie- 
dokończona“ Schuberta, od­
ważmy się również sięgnąć po 
repertuar współczesny.

By zakończyć ten ciąg ża­
lów, parę słów jeszcze o pro­
gramie grudniowym. Czego 
tam nie ma 1 I Mozart i Kur­
piński i Haydn (Dotąd bardzo 
ładnie, gdyby nie ta nieszczę­
sna II część koncertu Haydna. 
Dlaczego nie cały koncert?) 
i Wieniawski i Mascagni i 
Wallace i Sarasate i Moszkow 
skL Uff! Oby tylko program 
na afiszu był dokładnie poda­
ny. Byśmy chociaż mogli 
przyjść „na drugi akt“.

Nie można jednak pominąć, 
że w programie sezonu są i ta 
kle koncerty, na które należy 
pójść bez żadnych zastrzeżeń. 
Piękny program zapowiada 
koncert Inauguracyjni* (Baetho 
ven, Schubert), w lutym, mimo 
owej nieszczęsnej „Polonii" 
też warto się wybrać na kon­
cert (Wagner, Beethoven, Mo­
zart), program marcowy, po­
święcony muzyce rosyjskiej 
(Glinka, Czajkowski, Borodin) 
zapowiada się niemniej Inte­
resująco.

Chętnie posłuchamy także 
koncertu w maju (Mozart, 
Bach, Beethoyen). W grudniu 
jednak pocieszać się będziemy 
muslell kolędami śpiewanymi 
w domu, a inne koncerty — 
jeśli Orkiestra nie zechce zmie 
nić programu — umilą nam 
soliści. W marcu Wanda Wił­
komirska wykonać ma koncert 
skrzypcowy Czajkowskiego — 
klaszczmy głośno, może zagra 
nam „na bis” uroczego „Ober 
ka“ Bacewiezówny. Dobra I 
jedna pozycja muzyki współ­
czesnej jeśli już tonąć mamy 
w XIX wieku.

w w 7 YRZUCONO nas z 
■ ■ / mieszkania za nieo- 
■/■/ Płiicenlo komornego. 
W W Obładowani książka­

mi i dwoma starymi 
walizkami, ruszyliśmy do 
miejskiego parku, by tam, 
w otoczeniu zieleni i kwia­
tów, omówić sprawę nowego 
locum. Chorowitemu Siao- 
Wanowi daliśmy parę ksią 
zek do dźwigania, a resztę 
niósł Lu i ja.

W parku spotkaliśmy Fana, 
był bardzo zdziwiony, widząc 
nas o tej porze z walizkami 
i książkami.

— Co to ? — spytał — spa­
cer czy wyjazd ?

— I jedno i drugie — odparł 
Lu, stawiając walizkę na zie­
mi i usiadł obok Fana. Po­
szliśmy za jego przykładem 
1 też przysiedliśmy w milcze­
niu. Fan więcej nie pytał o 
nic, widocznie zrozumiał. Mil­
czeliśmy wszyscy, poddając się 
ogólnemu przygnębieniu. Siao- 
Wan zakaszlał, po czym zapy­
tał Fana:

— Gdzie ty mieszkasz? 
I nie czekając odpowiedzi, do­
dał:

— Już od tygodnia nie by­
tem na uczeni, choruję tro­
chę, a dziś wyrzucono nas 
z mieszkania — i znowu za­
kaszlał.

Teraz podparł ręką brodę 
! głośniej rzeki: — No cóż, 
chodźcie do mnie. Będzie nas 
czwórka, a jeśli wyrzucą, to 
w kupie nie zginiemy. Może 
któryś dostaniu pracę...

Milczeliśmy. Tylko Siao- 
Wan od czasu do czasu kasz­
lem przerywał to milczące po­
rozumiewanie się.

Od połowy pokoju aż do okna, 
stal kchan*). Na nim widniał 
mały, niziutki stolik okrągły, 
obok porozrzucane w nieła­
dzie książki i papiery, które 
sięgały aż do pościeli zwinię­
tej w wałek pod ścianą.

— Fantastyczne locum — 
powiedział Lu — i szybko do­
dał — ja będę spał przy oknie.

ozall na sznurku jakiś ko­
szyk, w którym widocznie 
chcieli pomieścić moje zaku­
py. staruszek widząc koszyk 
wykrzyknął:

— Dobrze, dobrze I Wszys­
cy tak robią, to jednak świet­
ny wynalazek, po czym do­
dał. — Może już pan wziąć 
cian-bin i kuaj-dży do ko-

— No, chodźmy już — powie 
dział Lu, biorąc walizę.

Fan odciążył nas. biorąc 
część bagażu i klucząc brud­
nymi uliczkami przedmieścia, 
zaprowadził nas do nowej sie­
dziby. Najgorzej było ze scho 
darni, bo na windę nie mieliś­
my pieniędzy. Po kilkum nu­
towej wspinaczce, wylądowa­
liśmy na dziewiątym piętrze, 
gdzie skręciliśmy w lewo i 
idąc gęsiego, ciemnym kory­
tarzem, doszliśmy do nowej 
przystani. Tu Fan jakby po­
weselał 1 śmiejąc się, krzyk­
nął: — Sezamie, otwórz się 1

Fan jakby nie słyszał py­
tania, milczał, wpatrzony w 
tabliczkę na skraju trawnika 
z napisem: „Szanuj zieleń", 
a obok ślady świeżo zdepta­
nej trawy. Cóż za barbarzyń 
stwo — myślał. „Czy nas nie 
depczą tak jak te kwiaty, choć 
wokół pstrzy się od mnogości 
wzniosłych haseł i praw. Po 
czym prnwie szeptem dodał: — 
„Nietęgo Czana i Sun z jej ja­
pońskimi kochankami kiedyś 
diabli wezmą. Krzyczą tylko — 
stypendia, opieka, a w rezul­
tacie nic, nawet pracy...

I jednocześnie kopnął drzwi, 
które bez najmniejszego opo­
ru ustąpiły.

Weszliśmy do środka. W po­
koju było mroczno. Ściapy i 
sufit oblepione gazetami, wy­
glądały na miejsce krzykli­
wej i nieustającej reklamy. 
Tu 1 ówdzie widniały ga­
zety z dużymi wizerunkami 
przywódców kuomintangu, by 
ły poprzyklejane bokiem, do 
góry nogami Tworzyły jak­
by młynek iście błazeńakich 
twarzy, zastygłych w zdziwie­
niu w obliczu mroku i nędzy.

sty z niego będzie pracownik 
kultury.

NOWA KULTURA
Na konferencji stwierdzono 

oficjalnie, że do niedawna w 
upowszechnianiu kultury sto­
sowaliśmy mniej więcej 
XVIII-wieczne metody pracy, 
np. głośne czytanie gazety lub 
Inscenizacja piosenki ludowej. 
Nadszedł najwyższy czas, że- 
byśmy wkroczyli w wiek 
XX i rozpoczęli podciągać na- 
azą działalność kulturalną do

nego województwa, względnie 
powiatu. Głównymi kierunka 
mi działania tych poradni by­
łyby — jak proponowano — 
poradnictwo, doskonalenie 
kadr, praca badąwczi, wydaw 
nicza oraz prowadzenie dzia­
łalności usługowej na zasa­
dach odpłatności, np. wypoży­
czanie kostiumów teatralnych, 
instrumentów muzycznych, 
środków do charakteryzacji 
itp.
Nową kulturę l»n«ować taczał 
równieł Zakład Wydawniczy Cen

drogi kultury
poziomu działalności państw 
przodujących w Europie, się­
gając przy tym po najnowsze 
Środki oddziaływania. Do­
świadczeń tych państw nie 
będziemy oczywiście przenosić 
pa swój teren żywcem, już 
choćby tylko dlatego, że sta­
le brak nam jeszcze odpowie 
dnich środków materialnych 
na ich realizację. Powinniśmy 
jednak oprzeć na nich całe 
zwoje działanie, przy czym 
— jak to trafnie określił dyr. 
Kałużny — „musimy stale 
trwać twardo na ziemi, ale 
równocześnie puścić się na lot 
Ikara”. Żałować tylko należy, 
te na konferencji nie wymie­
niono konkretnie, niestety, 
ani jednej z najnowszych rne 
tod pracy kulturalnej, jak i 
nie podano żadnych nowszych 
form tej pracy, stosowanych 
dzisiaj w państwach o znacz 
nie wyższej od nas kulturze.

Dużą pomocą w upowszech 
nianiu nowej kultury mają 
być m. in. różne ośrodki — 
poradnie kulturalne (defini­
tywnej nazwy tych placówek 
Jeszcze nię ustalono), które 
obejmowałyby swoją działal­
nością wszystkie środowiska 
1 organizacje społeczne, pro­
wadzące działalność kultural­
ni | oświatową d*

tralnero Domu Twórcrofcl Ludo­
wej, któresn priedstawiciele roi 
dali uczestnikoiu kontareneji po­
wielone prospekty z wydanymi 
przez Zakład porycjarnl reper­
tuarowy mi 1 melodycznymi z 
dziedziny muzyki, teatru, piasty 
ki i tańca. Nie kwestionuję wy­
dawnictw teatralnych, plastycz­
nych I tanecznych, bo mam o 
tym elabsze pojęcie. Repertuar 
muzyczny, propagowany przei 
ten bardzo slcgdlnąd pożyteczny 
Zakład Wydawniczy nasuwa ml 
niestety, sporo wątpliwości. Nid 
bardzo bowiem jestem przekona­
ny, by zbyt wicie wspólnego 1 
nową kulturą, jak 1 zresztą * 
twórczoScią ludową, miały takie 
„perełki'* muzyczne. Jak np. ..luł 
nlądy", tango Petersburskiego, 
„Raniona" M Wayne, czy nie 
wlelę mniej od nich „nowoczesne 
nowoScl" w rodzaju „Istambuł", 
„Karawana", „Kasztany". „Ku­
ba wyspa jak wnlkan gorąca" t 
duto, duto Innych tym podoh 
nych utworów. Czy nie szkoda 
papieru?

NOWA POLITYKA 
KULTURALNA

Z miejsca uprzedzam, *e 
moim skromnym zdaniem kon 
ferencja nie wytyczyła kon­
kretnie i wyczerpująco nowe­
go kierunku naszej dzisiej­
szej polityce kulturalnej. Nie 
przypuszczam, żeby zrobiono 
to rozmyślnie.. Gotów jestem 
raczej sądzić, że stale jeszcze 
wszyscy razem nie bardzo do 
brze wiemy, jak to ma właści 
wie wyglądać. Prowadzenie 
tąj polityki ppyjfTzoao oLcjal

nie wydziałom i oddziałom 
kultury prezydiów rad naro­
dowych, które tym samym 
winny się całkowicie prze­
kształcić z dotychczasowego 
organizatora — właśnie w po 
Utyka kulturalnego. Nie krę­
pujemy już dziś żadnej twór­
czości. Niech się rodzą coraz 
to nowe pomysły 1 nowe dro­
gi, ale rzeczą polityka kultu­
ry jest wybrać z tych pomy-' 
słów i dróg to, co dla dobra 
budującego się u nas socjaliz 
mu będzie najcelniejsze, naj­
lepsze, 1 najpożyteczniejsze. 
Przy tej ocenie ważny jest 
jednak moment prawidłowoś­
ci i sprawiedliwości. Nie wol 
no nikomu oceniać w pojedyn 
kę. lecz winien on zawsze 
sprzęgnąć się jak najściślej 
z ludźmi, którzy mu w tej 
pracy mogą pomóc. Niech de- 
i.idującym nie będzie nigdy 
pogląd najmądrzejszego nawet 
pracowniku wydziału kultu­
ry, jeśli inny jest pogląd gru 
py ludzi, kolektywu oceniają-’ 
cego ten problem.

Popierać należy zawsze to, co 
na poparcie zasługuje, a nu 
wszelkie posunięcia, przeciw1 
ne naszej polityce, musimy 
umieć znaleźć wystarczającą' 
ilość mądrych środków, by zju 
wiska takie przyhamować.

W na«ęj dzisiejszej pracy kul­
turalnej musimy uprzeć >i* no 
starej J dotwiadczniicj kadrze 
działaczy kulturalnych. którą 
nle«łuernl« I • wielką czasem lila 
nie) krzywdą odiuwatiśmy do 
niedawna od elebłe. Ale nie sta­
wiamy tei dzisiaj eprawy tek, *e 
tylko stara i wartościowa kadra 
rozwląze nam wstyelkle proble­
my kulturalne. Bo I to byłoby 
nonsensem. Tylko jak naJtcISleJ 
ezo powiązanie starej kadry i no 
wą może nam dać nallepuo > 
najwartościowsze wyniki

Coraz więcej Absolwentów 
odpowiednich szkół wyższych 
pyta się już dziś o zawód pra 
cewnika kultury. Dojdzie też 
chyba niebawem do tego, że 
zawód ten zdobędzie sobie pel 
ne prawo obywatelstwa, jak 
wszystkie inne uczciwe i pozy 
teczne zawody.

_ WŁ.1DTSŁAW TUROWSKI

Po czym nie zdejmując pan­
tofli, wskoczył na kchan i sze 
roko rossunąi ramy okienne 
z łatanymi szybami. Wyjrze­
liśmy wszyscy. Z okna roz­
pościerał się przepiękny wi­
dok. Słońce już zaszło. Nie­
bo od strony morza pokryte 
było chmurkami. W oddali 
jarzyły się światła wieżow­
ców śródmieścia. Przypomi­
nały raczej chaotycznie po­
rozrzucane, natosforyzowane 
pudełeczka różnej wielkości. 
Na niebie ledwie dostrzegal­
ne, jak robaczki świętojań­
skie, migały gdzieniegdzie 
pierwsze gwiazdy. Tego wie­
czoru długo wpatrywaliśmy 
się w miasto, podziwiając je­
go piękno. Łączyły nas wspom 
nienią szczęśliwego 1 beztro­
skiego dzieciństwa. Słuchaliś­
my jak żyje i szumi, niczym 
przypływ oceaniczny — wiel­
ki Szanghaj.

Nasz zachwyt i dumanie, 
przerwał znowu suchy kaszel 
Siao-Wana. który jednocze­
śnie głęboko wzdychając, od­
sunął się od okna i legł na 
kchanie. Byliśmy poważnie 
zaniepokojeni jego stanem 
zdrowia. Na lekarza nie mie­
liśmy pieniędzy, a Lu, student 
drugiego roku medycyny, nie 
wiele jeszcze mógł pomóc.

— Daj, rozwiniemy pościel 
— powiedział Lu — przykryj 
się Siao-Wan, bo przeziębisz 
się jeszcze bardziej.

Fan 1 ja, wzięliśmy się za 
rozpakowywanie bagażu, a Lu 
tymczasem wywracał swoje 
kieszenie, szukając jakiejś pi­
gułki od kaszlu — jak mó­
wił —. i może pieniędzy. Sły­
sząc to Siao-Wan, powiedział: 
— mam jeden Gobi w książ­
ce z ekonomii, możecie wziąć 
— i znowu zaniósł się od su­
chego kaszlu.

Nie odzywałem się t przy­
kro mi było, że nie mam na­
wet ani jednego Fyn-cien.

Fan w milczeniu podał Lu 
resztki swoich oszczędności 
i kontynuował ścielenie kcha 
nu. Za oknem rozległ się sla­
by głos dzwonka Wyjrzałem 
nrzez okno. Ulicą jechał ma­
ły wózek, pociągany przez 
osiołka. Obok kroczył staru­
szek z dzwonkiem w ręku. 
Była to ruchoma kuchnia, 
sprzedaląca gorący cian-bin 
i si-fan **) ze złonymi ko­
rzonkami. Te dwukołowe 
wózki zaopatrzone w kocioł 
i palenisko, na peryferiach 
azjatyckich miast, noszą mia­
no wózków opatrzności. Ich 
właściciele przeważnie są 
dobrzy. Pochodzą z nędzv I 
nędzarzy karmią. Tc wó-M, 
to żywa reklama głodu 1 traf­
ne odbicie ruder szanehajskie- 
eo przodm!«ścia. Krzykną­
łem z wvżyn naszego podda­
sza: — Hej, hej lou-sian ten 
- i - h»er-ba.

— Hej, ziomku, chwileczkę! 
Szybko zgarnąłem ze stołu 

pieniądze i wybiegłem z po 
Miałem swój plan, 

trciałeni omówić ze sprzedaw­
cą kupowanie na eztery oso­
by cian-binti i si-fanu, co­
dziennie na kredyt, Biegnąc 
po schodach w dół prawie 
uśmiechałom się do tej przy­
szłości. Wreszcie zdyszany 
stanąłem przed wózkiem. 
Sprzedawca czekał. To dobry 
znak, pomyślałem I oddano 
mu uklan. nalnnłeni komple­
ment: —• N|n dżege thln-dsa 
hyn-hao a. Ma nan nrzyjem- 
ną t ładną Jadłodajnię.

Staruszek uśmiechnął alę 
i wycierając rękę o iwą za- 
tłuszczoną kurtkę — spytał, 
czym może służyć.

W odpowiedzi wskazałem 
r.s clan-btn I dodałem: — na 
cztery osoby I oczywiście 
chclnlbym także sl-fanu.

Kiwnął głowa na znak zgo­
dy 1 z kubełka zawieszone­
go przy wózku, jął wyciągać 
miski i pałeczki.

Z góry z okna ktoś krzyknął 
na mnie. Podniosłem głowę w 
górę i ujrzałem w oświetlo­
nym oknie Fana i Lu. Spusz

szyba, a ja już sam roimiesa- 
czę miseczki a ai-tanom, oo to 
wymaga dużej umiejętności. 
Ja mam wprawę.

Pa napełnieniu koszyka, u- 
radowany krzyknąłem Fanowi 
— 8lM-ain eu-»j<» 1 Ciągnij­
cie. tylko ostrożnie, zęby nie 
przelać.

Wrwscle koszyk oderwał się 
od ziemi i powoli unosił się 
w górę. My obaj, nie rusza­
jąc się z miejsca, śledziliśmy 
bacznie wahadłowy ruch ko­
szyka. który był juś prawie 
na wysokości czwartego pię­
tra. Zadowolony z siebie sta­
ruszek, znowu wytarł ręce o 
zatłuszczoną kurtkę. Widocz­
nie już z przyzwyczajenia.

— Ile płacę ? — spytałem.
— Dwa Gobi i sy Mao — 

odpowiedzią!, wyciągając 
dłoń.

Wyłożyłem wszystkie pie­
niądze 1 powiedziałem: — 
Brakującą kwotę uiszczę pa­
nu za parę dni,

— Dobrze, dobrze — odparł 
staruszek i znowu wytarł rę­
ce o zatłuszozoną kurtkę.

Chclałem już odejść, ale sta 
ruszek uśmiechając się, za­
gadnął mnie:

— A, czy panowie dawne tu 
mieszkają ?

— Nie, — odparłem — nie 
fak dawno. Jesteśmy studen­
tami. Ubodzy, lecz uczciwi.

— Panie — przerwa) mi sta 
ruszek, uśmiechając się — nie 
o to mi chodzi. Ja wierzę, 
wierzę. Tylko tak sobie na­
pytałem. Po caym ząkrzątnął 
się przy wózku.

Pożegnałam starca i odsze­
dłem.

Wszystkie następne dni by­
ły podobne do siebie, z tą 
tylko różnicą, że Siao-Wan 
czuł się coraz gorzej. Nie wsta 
wał z kchanu, wychudł bar­
dziej. Na jego bladożółtęj twa 
rzy rzadko zjawiał się rumie- 
nie*. Co dzień przyjeżdżał 
staruszek z wózkiem i jak zwy 
kle. przystając pod naszymi 
oknami, dzwonił — dżin, dżin...

Przywykliśmy do niespodzia 
nek. Jednak pewnego dnia 
ze zdumieniem przyjęliśmy 
fakt, że Lu znalazł pracę i 
dostał małą zaliczkę. Tego 
wieczoru nie czuliśmy nic, 
prócz radości 1 wiary: tyle 
wzruszeń odebrało nam pa­
mięć. W chwili takiego 
szczęścia, nie pamiętaliśmy na 
wet o głodzie.

Nasz entuzjazm przerwał 
znajomy głos dzwonka. Z Fa­
nem zeszliśmy na dół do sta­
ruszka, by uregulować wazv»t 
kie zaległości. Staruszek 
przywitał nas tak samo ser­
decznie jak co dzień.

— Dzień dobry, jak się czu­
je pan Wan, czy lepiej mu ?

— Gorzej — odparł przyjaź­
nie Fan — bo nię wstaje na­
wet z posłania.

W następny wieczór, gdy 
przyjechał staruszek, byliśmy 
mile zaskoczeni widokiem por 
cji man-tou***) w koszyku, 
zamiast cian-binu, jak przewi 
dywało nasze menu. Zapyta­
ny przez nas sprzedam, 
ca odparł, że to dla chorego.

*

SIAO-WAN nie przesta­
wał leżeć, stan jego 
zdrowia był eoraz gor­
szy. Ostatnio przestał się na­

wet Interesować iydam uczel 
nl. Tylko chwilami zapala! 
tlę. Momentami próbował sia 
dać, kiedy wieczorami mówi­
liśmy coś na temat wykła­
dów, ćwiczeń. Później rap­
townie gasł I długo leżał s 
zamkniętymi oczami.

Pewnego dnia wcześniej wró­
ciłem z uczelni Gdy wszedłem 
do pokoju nrzy nknle zobaczy 
km I u. Zdziwiło mnie trochę, 
fc o tej porze jest w domu, 
więc zagadnąłem go od progu

Czy Już ukończyłeś pracę?
— Tak — odparł ńię oglądając 
alę — zwolnili mnie.

Siao-Wan zakaszlał. więc 
przerwaliśmy rozmowę. Po ehwl

li chory odezwał się bardzo $ła 
bym głosem:
* Och. Jak ml duszno 

Otwórzcie okno Pomóżcie ini 
dojść (Jo niego, che? wyjrzeć i 
icbaczyc jeszcze raz rodzinny 
SranghaJ.

Przy oknie się ożywił. Dum 
mówił i śmiał się. wskazując 
rękę w kierunku morza Smircn 
Jego był zbyt hałaśliwy I nie­
spokojny. Tak podobno Śmieja 
się ludzie patrząc na cudze 
szczęście. Siedzieliśmy tak do 
wieczora Gdzieś w oddali M* 
trąbiła syrena Pierwsze gwia­
zdy zapalały alę nad Szanghe 
Jem.

W ciągu tego wieczoru ta 
azed! wypadek, który skońctył 
yię katastrofalnie Otóż gdy lak 
siedzieliśmy przy oknie, woali 
do pokoju komornik z krzykiem 
że nas wyrzuci, bo nic nie pil 
cltny od 3 miesięcy W tym ete- 
tie wrócił Fan. który słysząc 
cbelgi oras krzyki komornika, 
cl wyclł go ta kołnierz i wyrw 
tli za drzwi. Komornik rzucał 
tlę na korytarzu, tupał nogami 
et ilości 1 odchodząc prty rzek 
*e jutro przyjdzie z policją I i 
pieczętuje nam pokój, a rzeczy 
wyrzuci na korytart.

Siao Wan przejął tlę mneno 
hm wszystkim, dostał ataku 
kaszlu i d'ugn nie mógł usnąA 
K>edy z rana obudziliśmy się, 
zestsnowllg nas bezwzględna 
cisza jaka panowała w pokoju. 
Siao Wan. któremu wystawał 
spod kołdry tylko czubek głowy, 
1-żal aż nadto spokojnie, by nie 
zwrócić naszej uwagi Ó tej 
porze zwykle już nie spal, 
zwykł wpatrywać się w okno 
przez które wpadały pierwsze 
płomienie wschodzącego słoń­
ca

Nie robiąc wiele hałasu po­
deszliśmy do tczącigo Siao 
Wani — zawołałem cicho — 
śpisz? Nie odpowiedział nam 
ł ao Lu nie czekając więc. po 
woli odsłonił głowę Siao Wena 
Twari leżącego była trupio bta 
d» Szeroko otwarte usta wępr< 
niala bladoróżowa piana Lekko 
przymknięte oczy o zamglonym 
spojrzeniu utkwione w sufit, zda 
się mówiły: ezęzęlliwi, nie za­
pominajcie o mnie,

Wejrzenie to zachowało się w 
naszej pamięci przez długie la­
ta Nie wierzyliśmy, że tak się 
umiera. Potrząsnąłem mocno 
Siao Wanem krzycząc prawię — 
Siao Wan, Siao-Wanl

Tegoż dnłg zwłoki Siao Wa 
na przewieźliśmy do kostnicy 
przy wydziale medycznym na 
Chaj Guan-Dzie Po powrocie 
zastaliśmy nasz pokój rzeętywi 
ście zapieczętowany, a rzeczy 
u dozorcy.

Znowu tułaliśmy się po ro­
dzinnym mieście, i którym ię-

e:ylo nas wszystko które tp 
bardzo kochaliśmy.

Podobno tego wi»czora byt 
jak zwykle staruszek i wózkłun 
I przystając pod gmachem »» 
opatrzonym numerem 181. dzwu 
rll długo, długo Okno z ktł.• 
go tak Jeszcze niedawno wyglą 
dały młodzieńcza roztśmlane 
twarze było zamknięte I elemne

Starzec postał trochę, podzwo 
nil i poganiając osiołka ratki 
prawie zzepteią: „niewdzięczni"

•) Gliniana prycaa wyście- 
lana matą

•♦) Placki i kwsujrydąy i go­
towany ryż.

bułki



Znów zobaczvmv Sonliie Lorer

Sophia Lorcn gra główną rolę w jedne] z nowel wcho­
dzących w skład jihnu „Złoto Neapolu". Film ten wchodzi 
na ekrany.

Na warsztacie 
polskich filmowców

Rok bieżący jest rekordo­
wym jeśli chodzi o ilość pro­
dukowanych w kraju filmów. 
Jest to również rok naszyA 
dużych sukcesów w światowej 
kinematografii, („Kanał” — 
Wajdy, „Człowiek na forze” 
— Munka) chociaż nasza kry 
tyka filmowa niezbyt pochleb 
nie ocenia cały dorobek na­
szych filmowców.

Nam jednak nie chodzi o 
ocenę, a o proste wyliczenia. 
Wszystko wskazuje na to, że 
jeszcze w tym roku zobaczy­
my szereg ciekawych pozycji. 
O filmach „Zemsta”,. „Praw­

Zakupiliśmy 
nową partię 
filmów...

...wśród nich znajdują idę:
„NIEZNAJOMI W D0MU“ prod. 

francuskiej. Poetycka baśń śred 
nlowleczna

„W OBCYM KRAJU44 — prod. 
Jugosłowiańskiej. Film wojenny 
opowiadający o losach grupy żoł 
nierzy włoskich.

„ZŁODZIEJ** — prod. ZSRR 
Dramat obyczajowy

„KAMIENNE HORYZONTY** — 
produkcji argentyńskiej. Dramat 
miłosny.

..NIEBIESKIE PTAKI*4 — prnd. 
włoskiej — dramat obyczajowy o 
tematyce młóci siejowej.

„TRUDNE LATA** — prod. wło 
•klej — satyrą na stosunki fa- 
Myaurwskle we Włoszech.

Zakupiliśmy również pełnome­
trażowi* film dokumentalny (barw 
»y) „CHINY WCZORAJ I DZIŚ*.

Wkrótce zobaczymy komedię 
francuską „Miałem 7 córek". V 
rolach głównych Maurice Che- 
oalier i jego siedem — widocz­
nych na zdjęciu — filmowych 
córek.

dziwy koniec wielkiej wojny”. 
„Szkice węglem” pisaliśmy już 
w naszej rubryce. Z kolei kil 
ka informacji o innych pozy-, 
cjach.

A więc zespół „Rytm” koń] 
czy realizację filmu „Spotka, 
nia”. Na całość związaną ty), 
ko ogólnym tematem, (miłość), 
składają się trzy nowelę „Zu( 
chwała panienka” Korbela, 
Makuszyńskiego, „Stracona( 
noc" J. Iwaszkiewicza i „Lot| 
nisko” St. Dygata. Wrtośią 
scenariusza gwarantują nani( 
chyba nazwiska autorów noą 
wei. Film reżyseruje St. Le-( 
nartowicz.' Zespół „Start” za< 
prezentuje nam niedługo „Król 
la Maciusia I” film oparty na< 
słynnej powieści Janusza Kor( 
czaka. Film reżyseruje Wani 
da Jakubowska. . I

Filmowcy nasi powracają ♦■sz ( 
cza ilu tematyki wojennej. Akcja, 
filmu „Erolra” realizowanego przez' 
zespół „Kadr” rozgrywa się na' 
tle, działalno .o! konspiracyjnej,! 
powstania, życia w obozie Jeniec 1 
kim. Autorzy stawiają sobie ze, 
zadanie pokazanie prawdziwego 
i pozornego bohaterstwa, t ten* 
film należy zaliczyć <lo kategorii, 
„nowelistycznych”. Na całość 
składają się trzy nowele J. 6. 
Stawińskiego, „Ostatni kurier”, i 
„Węgrzy” i „tderzka”. i

„Kapelusz pana Arnolda”, to 
komedia nensacyjio-kryminalna, 
a więc gatunek filmowy nie re1 
prezentowany Jeszcze w powo 
Jennej twórczości. Motywem ko, 
medil sa przygody uczciwego ka 
sjera, który miał nieszczęście po 
siadać taki sam kapelusz Jak gru 
pa złodziei posługującą się ta, 
częścią garderoby Jako znakiem 
rozpoznawczym Scenariusz napi1 
sali Jan Rybkowski I Zdzisław 
Skowroński, autor znanej pow 
szechnie komedii „Imieniny pa­
na dyrektora”.

Warto również wspomnieć 
„Historię jednego myśliwca” 
— film lotniczy, związany te­
matycznie z walkami naszych 
lotników na terytorium Fran­
cji i Anglii podczas ostatniej 
wojny.

Z punktu widzenia spolecz 
r.ego aktualną tematykę posia 
da realizowany przez zespół 
„Iluzion” film pt. „Pętla”. Te 
matem filmu jest problem 
Ikutków alkoholizmu.

... TK

Dziewięćdziesiąt lat
temu zginął w pojedyn 
ku Aleksander Siergie 

jewicz Puszkin.
W tę smutną rocznicę, że 

tak powiem, cała Rosja żale 
wa się łzami. Ale najbardziej 
się smuci i rozpacza Iwan 
Fiedorowicz Gołowkin.

Na dźwięk słowa — Pusz­
kin — dostaje drgawek i wpi 
ja wzrok w daleką prze­
strzeń...

Jakże on może nie spoglą 
dać w przestrzeń, ludzie ko 
chanl, kiedy nagle .wypłynął 
nieznany ten szczegół z ży­
cia genialnego poety?

Naszą opowieść rozpocznie- 
my, oczywiście z zachowa­
niem jak najdalszego dystan­
su, aby nie ubliżyć pamięci 
Wybitnego geniusza. A więc 
zaczniemy z 1921 roku. Wte­
dy fakty będą wymowniej­
sze. I

Otóż w 1921 roku, w miesią 
cu grudniu wrócił z wojska 
do rodzinnych pieleszy Iwan 
Fiedorowicz Gołowkin.

A tu właśnie,NEP. Ożywia 
nie. Bułki pieką? Handelek się 
rozwija. Jednym słowem ży 
cie tryska fontanną.

Mimo to, nasz Gołowkin ła­
zi po mieście bez celu. Widzi­
cie, dachu nad głową nie ma. 
W soboty ^ięc noeuje u znajo 
mych. Na psiej ściółce. W 
przedpokoju.

No i stąd, oczywiście jego 
sceptycyzm.

— Ten NEP — powiada — 
to istna utopia.

W roku 1923 nabrał jednak 
sprytu Gołowkin i zdobył 
mieszkanie.

Może podsmarował. a może 
los uśmiechnął się do niego. 
Nie wiadomo, grunt, że za­
mieszkał.

Pokoik był mikry. Dwa ok­
na. Podłoga, oczywiście, I su­
fit. Wszystko. Ale i za to 
dzięki.

Z nadzwyczajną miłością 
zajął się Gołowkin urządza 
niem mieszkanka. Zrujnował 
sie na tapety, którymi okle­
ił ściany. Wbił, gdzie trzeba 
gwoździe, by było komforto- 
wo. I mieszkał, niby jaki suł­
tan turecki.

Lata tymczasem mijały. 
Przeszła osiemdziesiąta siódma 
rocznica śmierci ukochanego 
poety. Następnie — osiem­
dziesiąta ósma.

Akurat w osiemdziesiątą 
dziewiątą zaczęły się w do 
mu pogaduszki. Puszkin, niby. 
Pisarz. Mieszkał ongiś w tym 
lokalu. Uszczęśliwił, widzicie, 
tę powierzchnię mieszkanio­
wą swoim nieobjętym talen-

TEZ ROLNIK
Miast pole uprawiać 

z należnym wynikiem
On woli uprawiać... co?

Samokrytykę.

OSTRZEŻENIE
Amor do zakochanych 

strzela.
Tu wstręt mały: 

Uważajcie, bywają teł 
zatrute strzały!

ZNAK ROZPOZNAWCZY
Po czym extra-aktora poznać?

Ja się skłaniam u 
Do zdania: w każdej roli 

jest nie do 
poznania.

NA BRZYDKĄ
Gdy się spojrzy do lusterka 
Mówi: to jego usterka.

JANUSZ BIAŁECKI

tern. Znakiem tego, nieźle by 
było jaką deszczułkę przybić. 
Ku wieczystej potomków pa­
mięci.

Sam Iwan Fiedorowicz Go­
łowkin. frajer, zajął się tą 
deszczulką.

Aż tu w domu Sodoma. Da 
my biegają, jak kot z pę­
cherzem. Garnki szorują, kąty 
sprzątają.

A tu znów zwaliła się pię­
cioosobowa komi«»- Pokój, 
niby, obejrzeń,

Na widok wszelkich grafów 
— różnych rondli i ciuchów 
— westchnęli ze zgrozą.

Ongiś — rzekll — mieszkał 
tu Aleksander Sierglejewicz 
Puszkin. A co teraz tu się 
dzieje? Po prostu szkarada. W 
kącie miotła. Tu portki. Tam 
szelki. Przecie to ubliża parnię 
ci genialnego poety.

Wszystkich lokatorów po 
trzech tygodniach wysiudano.

Rozrywki 
umysłowe 
Znaczenie wyrazów: •

Poziomo — 1. Imię męskie, 
3. Kurtka, 7. Ptak błotny, 10. 
Gorący wicher pustynny, 12. 
Amator górskich wycieczek, 
13. Niewierny tytuł utworu 
pióra J. Byrona, 14. Ptak. 15. 
Dolna część beczki, 16. Choro 
ba, 18. Rzeka w Polsce Jub 
straż, 20. Tytuł staropolski, 
23. Zdanie muzyczne, cząstka 
melodii, 24. Piękno, urok. 25. 
Stolica Albanii, 26. Sprzyjają 
ca sposobność.

Pionowo — 1. Wykręt, 2« 
krzywa podobna do elipsy, 4. 
Bliski krewny, 5. Rodzaj de­
seru, 6. Ten, który w dalszym 
ciągu prowadzi pracę rozpoczę 
tą przez poprzedników, 8. Me 
chaniczny instrument muzycz 
ny, 9. Kłótnia, 10. Jest nim 
człowiek, a nawet wieloryb, 
11. Sztuczne masło, 16. Wnę­
trze ołówka, 17. Niechęć, u- 
raza, 18. Zwierzę drapieżne, 
19. Działo, 21. Część świata, 
22. Pieśń liryczna.

Termin nadsyłania rozwią­
zań — 2 tygodnie.

Rozwiązanie zadań i dnia 24 
sierpnia br.

REBUS — Danielsen. 1 
KRZYŻÓWKA.
Poziomo — Obserwatorium, 

Łeba, waga, dług, aria, kata­
rakta, kontrabasista.

Pionowo — Osadnik, łuk, 
elegant, Agata, wiara, rogat­
ki. ara, makatka.

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie przynaj 
mniej jednego zadania rozryw 
kowego wylosowali: Jadwiga 
Idzik, Miastko, ul. Dworcowa 
nr 28, m. 1. Kazimierz Jędrzej 
czak, Słupsk, ul. Partyzan­
tów 19, m. 4. Jerzy PuzyńskL 
Słupsk, ul. Mickiewicza 16, 
m. 4.

»Dwie godziny®,
Wkrótce na ekrany nasze w ej 

dzie film polski zrealizowany. 
w 1946 r. Me został on wów- 
czas dopuszczony do rozpo-' 
wszechniasua. Po Październiku' 
postanowiono powtórnie go o-' 
pracować (montaż, udźwiękowię 
nte).

Akcja tego filmu toczy się w 
Jednym z miast polskich bezno- 
irednio po zakończeniu działań 
wojennych. U7 rotach głównych 
występują: B. Fijewska, H. Skar 
ianka. D. Szaflarska. J. Daszyn 
ski, W. Hańcza. Zobaczymy rów 
nież na ekranie nie żyjących już 
dziś doskonałych aktorów 1 
Węgrzyna i Al. Zelwerowicz^

Gołowkin, oczywiście, klął 
w żywe kamienie. Wyrażał 
swój osobisty pogląd, nie za­
stanawiając się nad konse­
kwencjami.

— Ludzie, co się dzieje’ — 
spytał. — Powiedzmy, geniusz. 
IJowiedzmy wierszyki układał: 
„Skacze ptaszę po gałązce”. 
Ale, dlaczego, powiedzcie lu­
dzi ,wysiedlają? Przecież wy­
kurzanie lokatorów, to praw­
dziwa utopia.

Zaczął Gołowkin znowu szu 
kać dachu nad głową.

I dotąd szuka. Schudł, osi- 
wiaŁ Ale, najważniejsze, że 
jest wybredny. Teraz interesu 
je się już, kto przedtem zaj 
rr.ował ten lokal. Czy, broń 
Boże, nie mieszkał tu czasa 
mi Demian Biedny, albo Mey- 
erhold. Jeżeli zaś mieszkał, 
to za darmochę nie chce tego 
mieszkania.

Istotnie! Niektóre geniusze 
postępują lekkomyślnie. Zmie 
niają lokale bez zastanowie­
nia. Stąd takie komplikacje.

Po co daleko szukać? Cho­
ciażby współczesny nam 
wieszcz Mitia Cenzor, Dmitrij 
Michajlowicz. W ciągu roku 
coś siedem lokali zmienił. Nie 
mógł, widzicie się przyzwy­
czaić... do płacenia komor­
nego.

A kto wie, czy nie drzemie 
w nim geniusz?

Jeżeli drzemie, to za jakie 
pięćdziesiąt lat pobłogosławią 
go lokatorzy.

A może do tego czasu skon 
czy się ten kryzys mieszka 
niowy? W tym cała nadzieja.

Tlum. LEON 8US1D

Sławni ludzie
w anegdocie
PYTANIE 1 ODPOWIEM

— Dlaczego — zapytał elf 
raz wielki filozof Kant — mój 
znajomy pan Al, który jako 
krytyk wskazuje i wytyka błędy 
innych, jako autor, nie wyka­
zał wcale tych zdolności?

— Widzisz, kochany profeso­
rze — odparł ktoś z otoczenia 
— zły pisarz może być dobrym 
krytykiem, podobnie jak kiep­
skie i skwaśniałe wino przera­
bia sig na doskonały ocet.

MARK TWAJN 
I KRÓL EDWARD

Gdy wielki humorysta amery* 
kański Mark Twain, podczat 
swego pobytu w Anglii, przede 
stawiony został królowi angiel­
skiemu Edwardowi VII, rzeki 
do monarchy tpnem poufnym:

— Myśmy się już kiedyś spot 
kall. i

Edward VII, który chlubił slf 
zawsze swą świetną pamięcią, 
nie mógł sobie ani rusz przy­
pomnieć twarzy Marka Twaina.

— Kiedyż to było?
— O, już dawno. Wasza kró­

lewska mość był wówczas jesz­
cze następcą tronu. Spotkaliśmy 
sie wtedy l la sif wasze] kró­
lewskiej mości ukłoniłem, a wa­
sza królewska mość odklontł 
ml się. Przejeżdżał pan wtedy 
na czele swego gwardyjskiego 
pułku, a ja... ja wysiadałem 
właśnie z omnibusu — zakoń­
czył z uśmiechem znakomity pi­
sarz.

Witold Degleg

KANT
Aż strach pomyśleć — o, zgrozo ! —• 
ilu się u nas marnuje ludzi: 
niejeden byłby z nich Kant - filozof, 
a on w przemyśle, w handlu się trudzi !.

Jakże zabłysnąć mógłby wśród tłumu, 
swe spekulacje rozwijać w krąg 
własną „krytyką czystego rozumuj 
albo.........krytyką czystych rąk” 1

Chociaż w pogardzie ma teorię, 
w praktyce uznał „kategorie": 
w niższej są głupcy — ludzie pracy, 
w wyższej spryciarze i cwaniacy — . 
co piją. pełni zysków glorii, 
w lokalach lepszej kategorii...

Pokombinować — I rzecz zrobiona. 
„Po <x> urabiać mam ręce obie ? 
Machinacjami więcej zarabia 1” 
Grunt to mamona — 
„rzeez sama w sobie"!

Od nielegalnych spee inicjatyw, 
choć z filozofią nie jest „na ty-, 
wyslła swój umysł frant: 
„kategoryczny imperatyw” <m 
to właśnie kant!

¥

Biedni spryciarze 1 kanciarze, 
któż się po kantach Wuo wam kale ? 
Czemu lubicie tak, panowie, 
na kantach stawać wprost na głowią 
aż ślad kancików się odciska?... 
Szanujcie czaszki awe, ludziska ł 
Toć niebezpieczna ta postawa 
stalą obawą wm napawa!
Częste są „wypadki” 1 upadki, 
z posad ru zają wam posadki — 
chrońcie więc główki oraz ... zadki t

Dosyć tych trudów — zaprzestańcie I 
Czy przypominać mam-ie wam, że 
ci co oparli się na kanoie — 
na prycz kantówkach spoezną w mamree f


